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mawa olęzkodawań nienięcke 


14-go grudnia wysłał dr. Wirth do ko- 
misji reparacyjnej notę, w której zapew- 
nia, że Niemcy nie są w stanie zapłacić 
dwóch najbliższych rat w. określonym ter- 
minie (250 miljonów mk. zł. — 15 stycznia, 
a 275 milj. — 15 lutego), że najwyżej mo- 
głyby zebrać 150—200 miljonów mk. Wirth 
domaga się przesunięcia tych rat, dodając 
jednocześnie, że „rząd niemiecki zdaje so- 
bie sprawę z irudności, jakie okażą się 
również przy spłacaniu dalszych rat“. 

Ostatnie to , zastrzeżenie”” potwierdza 
powszechne niemal przeświadczenie, że 
Niemcy z okazji każdej wypłaty -: ią 
próby w kierunku już to odwleczenia ter- 
minu, już to podziału rat. Ale nota powyż- 
sza była jednak niespodzianką, albowiem 
rzad niemiecki zarówno w formie urzędo- 
wej, jak też w rozmowach poszczególnych 
swych członków. oświadczał „kilkakrotnie, 
że wprawdzie :z „wielkim trudem, ale na-. 
pewno uiści ratę styczniową, by dać Enten- 
cie i światu dowód dobrej woli ze strony 


zdobył się na krok ryzykowny, to. widocz- 
nie liczył ma czyjeś poparcie czy względy. 
Komisja Repar. za bytności w Berlinie 
obstawała przy żądaniu obu rat, twierdząc, 
że Niemcy mogą je zapłacić. Gdy rząd! nje- 
miecki zaprzeczał temu, komisja poradziła 
mu zwtócić się po pożyczkę do banków an- 
gielskich. Rząd niemiecki usłuchał tej ra- 
dy i za peśrednictwem prezydenta Banku 
Rzeszy — ret jnix — wszczął starania 
o kredyt w Anglii. Ale bankierzy. angielsc 
odmówili kredytu, oświadózając że dzięki 
warunkom, obowiązującym obecnie dla zo- 
bowiązań płatniczych rządu niemieckiego 
wobec Kom. Repar. i miarodajnym na naj- 
bliższe lata rzad ten nie uzyska w An- 
glji pożyczzi ani w formie długoterminowe- 
ani też krótkoterminowego kredytu 
bankowego”. p5 + 
Oświadczenie bankierów angielskich 
acza Wirth w swej nocie i wyciąga zeń 
daleko idące wnioski, oczywiście w. sensie 
dla Niemiec * "odnym. Skoro Kom. Reper. 
sama doradze!: rządowi niemieckiemu za- 
ciągnąć pożyczkę w Anglji — rozumuje 
Wirth — znaczy to, że komisja zbyt po- 
chopnie wydała sąd o zdolności płatniczej 
Niemiec. Skoro zaś pożyczka nie udała się 
— więc Niemcy mie mają czem płacić, przy- 
najmniej nie moga zapłacić całej raty. Da- 
'lej: Jeżeli Anglja powołuje się na obecne 
warwaki płatnicze, uniemożliwiające kre 


" 


| 


| większych korzyści z wywozu swych 
dowód | rów do Niemiec. (Około 100 miljon.. funt. 
Niemiec. Jeżeli mimo to rząd niemiecki i 


s 
Niemcy tłómaczą je na swoją korzyść. 
„Temps“ zaś twierdzi; że banki angielskie, 
odmawiając Niemcom kredytu i powołując 


się na obowiązujące "warunki płatnicze, 


mają na myśli złą gospodarkę niemiecka, 
która nie budzi zaufania w Anglji. Kto ma 
rację — trudno dociec. Zdaje się jednak, że 
jeżeli rząd niemiecki odważył się na wy- 


stosowamie owej noty do Kom. Rep., powo- 


łując się na odmowę banków angielskich, 
to uczynił to na podstawie pewnych danych, 
które upoważniały do nadziei na poparcie 


Angilji. Że tak jest, świadczy choćby to, że 


przemysłowcy angielscy niedawno  wypo- 
wiedzieli się przeciwko warunkom płatni- 
czym Niemiec. Dalej — według „Echo de 
Paris“ — Anglja droga nieoficjalną dòma 
ga się od Francji zasadniczej zmiany poli- 
tyki odszkodowań... Anglja podobno . chce 
się zrzec przypadającej jej części adszko- 
dowań, ponieważ spodziewa się znacznie 

ch towa- 
sterl. wobec 40 z odszkodowań). Jedno- 
cześnie Anglja gotowa jest wyrzec się dłu- 


gów francuskich (600 miljon. mk. zł.) by na 
miejsce tychże przepisać ma swój rachunek 


| zobowiązania niemieckię. Tak samo Stany 


Zjednoczone, zamiast długów aljanckich 
przejęłyby niemieckie. W ten sposób miały- 
by Niemcy do spłacenia zamiast 132 miłjar- 
dów mk. podobno tylko 60. Niemcy mogły- 
by uzyskać pożyczkę zagraniczna i wywią- 
zać sie ze swych zobowiązań w ciagu 15 


| lat. Oprócz tego Anglja zawarłaby z Fran- 


| cja sojusz, by tę ostatnia 


| 


z temi wizytami. 
' przyjąć jako pewnik, że Wirth wyzyskująe 


€ 


zmusić do zmniej- 
szenia zbrojeń. : 


Wreszcie niewiadomo, jakie są wyni- 


ki podróży Stinnesa i Rathenau'a do Lon- 


dynu i czy nota Wirtbia nie jest w owiązku 
W każdym razie można 


w pełni odmowę banków angielskich, sko- 


| rzystał ze sposobności, by wobec wyjazdu 


Briand'a do Londynu, znowu wysunąć na 
porządek dzienny sprawę odszikodowań i 
to w calej jej rozległości. 


Co do samej noty, to „Temps“ wytyka 


; jej, że nie określa terminu prolongaty, ani 


mie powołuje się na tekst, któryby służył 


| wypłatach, 


dyt angielski, to niema nadziei, aby Niem- ' 


cy óle mogły liczyć na kredyt w bliż- 
szej lub dalszej przyszłości. Stąd — dla 
Niemiec — wniosek: dopóki trwają narzu- 
come przez Ententę warunki płatnicze, pó- 
ty Niemcy nie otrzymaja kredytu i nie. wy- 
wiąża sie ze swych zobowiązań. 

Ale powyższe. oświadczenie banków 
angielskich nie jest bynajmniej jasne. 


| kontroli i przekonaniu 


| jako oparcie dla jej żadania. Tekstem takim 


może być tylko art. 234 traktatu wersal- 
skiego, ma zasadzie którego Kom. Repar. 
może poczynić . Niemcom ułatwienia przy 
o ile po zbadaniu warunków 
finansowych i gospodarczych uzna te ułat- 
wienia za konieczne. Braki te noty „Temps“ 
tłómaczy tem, że Niemcy, prowadząc złą 
gospodarke finansową, mie chcą dopuścić 
do. gruntownej. kontroli Kom. Rep. nad fi- 
nansami Niemiec, a tylko po dokonaniu tej 
się o niezdolności 
płatniczej Niemiec Kom. Rep. mogłaby do- 
magać się ulg, przewidzianych w art. 234. 


Bezrobocie. 


Lublin. 


Lubelski oddział Związku. zaw, metalow- 
ców złoży! p. Preżydeniowi ministrów memo- 
rjał, który tu podajemy w skróceniu: ; 

` Panowie przemysłowcy lubelscy  zmniej- 
szyli ilość dni roboczych w dygodnin. Wobec 
tego, że zarobki rchotmików lubelskich mawe 
przy ucnmalnych warunkach nie wystarczały 
aa uirzymiawie, to obecnie, przy zanniejszen'u 


-e 


dni roboczych szerzy się wśród roiboímików me- 
dza: © PO: 4 
Charakter przemysłu lubelskiego, 
© Przemysł lubelski oparty jest. przeważnie 
na produkcji kieratów, młocanń i wialni. W 
większeści fabryk sezon: na te maszyny a 
podczas żmiw i zaraz po- żniwach; w chwili 0- 
bemej sezon: się skończył: i, 1ók racznie a tej 
porze, fabryki produkowały na magazyn: — 


Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. 
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Istnieje w Lublinie również fabryka wag 
W. Hess, która również ograniczyła dni pracy. 
Dla przemysłu wagowego również sezon zaczy- 
na się dopiero po Nowym Roku, gdyż przed No- 
wym Rokiem klijenci wstrzymują się z k 
waniem wag z uwagi na stempeł. Rok rocznie, 
przez ćałą jesień, fabryka wag produkowała na 
magazyn. 


Położenie, przemysłu lubelskiego. 

Przemysł lubelski jest w bardzo korzyst- 
nych warunkach w porównaniu z przemysłem 
innych części kraju. Robocizna w Lublinie ko- 
sztuje przeszło o 60% tan'ej, intensywność pra- 
cy robotników wzrosła nadzwyczajnie (o 50% 
w stesuniku ‘do imłensywności przedwojennej). 

"Peza tem przemysł ten ma doskonały i Dli- 
ski rynek zbytu. 

Jeżeli chodzi o fabrykę wag. to jest to fa- 
bryka, prawie jedyna w kraju; kiedyś produ- 
kowala dla całej Rosji 1 zatrudniała olseło 1.000 
robotników; techmicznie jest doskonale urzą- 
dzona. Obecnie rynek zbytu jej się znacznie 
*zwęził, ale też i robotników zatnidnia tylko 
dwustu kilkamastu. 

O ile weźmiemy pod uwagę to, cośmy p0- 
wiedzieli wyżej, że przemysł lubelski jest za- 
ieżny od sezon, to jasnym będzie, że prze- 
mystten "w tym roku nie pokrył i części zapo- 
trzebowania na maszyny. Obecnie, ponieważ 
sezon- przeszedł, klijenci czekają do nowego 
sezomu, mając nadzieję,- że waluta nasza się 
poprawi i że maszyny nabęda taniej. 
Szkody, jakie wyn'kają ze zmniejszeria dni 

|. roboczych. 


[W ubiegłym roku, podczas jesieni, jak i 
przez całą zimę fabryki lubelskie produkowa- 
ły na magazyn. Magazyny wszystkich fabryk 
były przepełnione. jednak gdy nadszedł sezon, 
to zapasy te nie były w stanie pokryć i części 
rania, pomimo, iż fabryki niejed- 
nokrotnie zmuszały robotników do pracy po- 
fajeramtowej. Dowodem tego są listy, przed- 
stawiane przez pp. przemysłowców, anului 
zamówienia. niewykonane na termin. Tak by- 
ło w tym sezonie, a co będzie w sezonie przy- 
szłym, gdy obecnie są magazyny zupełnie pu- 
ste, a pp. przemysłowcy zmniejszają produk- 
cję, żeby nie produkować na magazyn. W przy- 
szłym sezonie klijenci, mie mogąc zaspokoić 
swoich potrzeb przez przemysł krajowy, zaczną 
sprowadzać maszyny z zagranicy. 
Jakie ryzyko grozi przemysłewi przy predukcji 
na magazyn, 
Panowie przemysłowcy zwykle powołują 
się, że nie są w stanie produkować na maga- 
zyn, gdyż w. sezonie będą musieli sprzedawać 
wyprodukowane maszyny dal: miżej kosztów 
produkcji, Obawa ta niczem nie jest uzasadnio- 
na, bo po pierwsze, o ile waluta nasza tak się 
poprawi, że maszyny będzie. potrzeba sprzeda- 
wać daleko tamej, niż obecnie, do otrzymane 
ze sprzedaży marki będą daleko  wantościow- 
sze i za mniejszą ilość marek pp. przemysłow- 
cy będą mogli nabyć daleko większą ilość su- 
rowców ł mater] , patrzebnych do produk- 
cji. Dzieje się zjawisko odwrotne, niż przy 
spadku naszej waluty, gdy to pp. przemysłow- 
cy nigdy nie byli pewni, czy za marki oltrzy- 
mane ze sprzedaży gotowych maszyn, będą w 
stanie nabyć tę samą ilość surowców i materia 
łów, pótrzebną do wyprodukowania sprzeda- 
mych maszyn. 
W obawie spadku naszej waluty pip. prze- 
mysłowcy lubelscy przyjęli bardzo wysoka kal- 
*ulację. I tak: porównywając koszta robocizny, 
stwierdzamy, że za jedną kopiejkę przedwojen- 
nago zarobku pp. przemysiowcy płacą obec- 
nie pazeciętnie mk. 7,30 zaś wyroby ikaikulują 
przeciętnie 21 mk. za 1 kopiejkę przedwojen- 
ną. Niejednokrotnie kalkulacja jest znacznie 
wyższa i sięga 30 mk. i więcej za 1 kopiejkę 
przedwojenną (naprz. wóz gospodarski koszto* 
wał przed wojną 40 rubli, obecnie 120.000 
nik.). Tak wysoka kalkulacja uspraw'edłiwio- 
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Kasa czynna od ii do 2. 
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Ceny ogloszeń: 


Mk. 75 


w tekście (przed kron.) 
= Nekrologi s 50 
' == r 40 
EJ zwyczajne” ” 
= drobne za jeden wyraz 10 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysąkości 1 miłimietr 
Ogłoszenia w NoN: niedziel. o 25% droż- 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% „ 


Oglieszenia' przyjęte po zamknięciu Admie 
nistracji o 10 drożej. 


Każda nowa podwyżka taryfy obowią- 
zuje wszystkie przyjęte/ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez ńprzedniego za- 


wiadomiienia. 
druk ogłoszeń administrat ja 


Za terminowy 
: nie odpowiada, 


Tel. Redakcji 176-70, Admin., 129-13. 


1 Mam fjetyśczy w. Warzage 20 nt—m moii ZO nt. 


Administracja czynna od 10 do 5=ej bez przerwy. 


Rachunki płatna w środy. 
U aa SEDII 


mą była tylko spadkiem naszej waluty, jednak” 


obecnie, gdy waluta. nasza jest w stanie pew- 


ne; równowagi — usprawiedliwić ją mieczem! 


niepodobna i dla tego, o ile w sezonie pp. 
przemysłowcy będą zmuszeni z cenn ków mie- 
co ustąpić, nie poniosą przez to sirat. 

Średki zaradcze. 

Jeden argument, przytaczany przez pp. 
przemysłowców jest ważny wedlug nas. To 
brak gotówki. Zaradzić temu jedynie może po- 
moc Rządu. Prosimy o okazanie pp. przemy- 
słowacm pomocy w uzyskaniu knedybu i to mie 
pod weksle, lecz pod zastaw gotowych maszym, 
gdyż to skłoni ich do intensywmiejszej produk- 
cji. więcej wyprodukowując—otrzymają wiek- 
czy kredyt, a gdyby i to nie poskulikowało, 
gdyż pp. przemysłowcy nie bardzo chętnie w 
chwili obecnej korzystają z kredytu, to zwraca- 
my się do Pana Prezydenta z prośbą, ażeby 


wpłynął na pp. przemysłowców. wszysiikiemi 


dostępnemi dla Rządu środkami, ażeby dla 
swoich egcistycznych celów nie narażali warstw 
najbardziej upośledzonych ma nędzę, 
na szkodę. 

W Lublinie, w przemyśle metalowym, jest 
zatrudnionych około 1.600 roboltmików. Z tych 
połowa pracuje 4 lub 3 dni w tygodnia. Nie- 
które przedsiębiorstwa mie tylko, że ograniczy- 
ły czas pracy, ale cały szereg roboiników wy- 
a cj zupełnie. Sprawę komplikuje jeszcze i 
1 


że w ostatnich czasach zaczęły napływać . 


masami do Lublina robotnicy, powracający z 
Rosji, bardzo wymiszczeni. Chodzą oni od in- 
stylącji do instytucji nigdzie nie otrzymując 
żadnej pomocy. 

i PERTRAKTACJE NAFTOWE. 

„Dziennik Ludewy* łwowski z dmi® 18-go 
grudnia donosi, iż w dn. 16 b. m., po dwudmiowych 
naradach między delegatami robotników i przemy- 
słowców* mafiowych, okazało się, że dojście do po- 
rozumienia jest niemożliwe. 

(Prnzeds'awiciele przemysłowców oświadczyli, że 
wobec braku gotówki i wskutek ciężkiego położe- 
nja w przemyśle, nie mogą wypelnić postanowie- 
mia umowy co do ustalanie co miesiąc wysokości 
płac w stosumku do wzrestu drożyzmy,' którego te 
postanowienie energicznie brali przedstawiciele 
robotmików; pozatem przemysłowcy sterali się wde- 
wodmić kryzysem potrzebę ©bniżemia plao zaszdni- 
czych o 20%. 

Wreszcie oświadczyli pracodawcy, że wobee nie- 
usłępiiwości delegatów robotników, żądanie obni- 
żenia zarobków cofają — ultymatyiwnie wyłklucza- 
jąc możliwość przyzmamia dodatku drożyźniamego na 
grudzień. Oświadczenie to złożyli przedstawiciele 
przemysłowców ma posiedzeniu komisyjnem, wsbeo 
tego po południu odbyła się kenteremeja wszystkich 
delegatów robotniczych, xa której, po dokładnie 
przeprowadzonej dyskusji, postanowili robotnicy 
mcżyć oświadczenie, że uchwała przemysłowców jest 
niewypelnieniem postanowienie umowy i wobec te- 
go delegaci robotników muszą zasięgnąć opinji 
swych mocodawoów, a decyzję pozostawiś Zerządom 
Związków robotmików przem. metąlowego, gómi- 
czego i chemicznego, które zawarły umowę w imie- 
miu robołńików przemysłu naftowego z przedstawi- 
cielstwem pracodawców maftowych* „ 
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Dyskusja w Tow, Ekenemistów i Statystyków peol- 
skich. 


Dnia 12 b. m. w Tow. Ekonomistów i Statyć 
styków Polskich odbyt się dalszy siąg dyskusji © o- 
becnem przesileniu przemysłowem, 

Prot. SŁ A. Kempner. reasumując przebieg po- 
przedniego zebrania wysunął następujące tezy: 

1) Przesiienie w przemyśle polskim uzmić ma- 
leży za mające charakter lokalay i swoisty, w gów- 
nych przejawach niezależny od przesilenia wszech- 
światowego; zreszią kryzys wszechświatowy posit- 
da także cechy anomalji powojennych, a wiec nia 
jest typowym kryzysem gospodarczym, uwarunicę» 
wanym nadprodukcją. 


2 


2) Geneza przesilenia obesiego nie jest nagła 
poprawa kurse marki polskiej, lecz edwrotmie — 
poprzedmie galopujące zniyki, które przeisieczyły 
plerczę sotowizmy na jakościową defjację. 

3) Źródłem. przesilenia cbemego między inne- 
mi stał się rówież brak kapitalizacji oszczędmo- 
ści będący konsekwieneją natury markii . (od której 
„uciekamo), oraz brak eentrelnego instytutu kredy- 
tewego (którym P, K, K. P. nie hyłe, bo nie zasi- 
lała kredytem przemysłu i hamdłu), 

4) Polityka gospodarcza ster przemystowo-ham. 
diowych jek rówuież polityka finansowo - ekono- 
miezna rządu stosowały się wyłącznie do zniżko- 
wych tendencji waluty, wymsłując coras większe 
napięcie drożyzny, co dokliwie - osłabiało pojem- 
ność spożywczą rynku. (W tem sposób zwyśka mr. 
ki polskiej stala się czynnikiem, który tylko pogłę- 
bił i zaostrzył przesilenie, trwające już od dłuższe- 
go czasu, a wyraźnie uwydatnione od chwiłi, gdy 
ogramiczemia kredytowe utrudniży dawny tryb obro- 
tów spekulacyjnych i przesadną akcję zaliożycielską, 

Odpowiadając na uwagi "prot. Dmochowskiego, | 


ROBOTNIK", środa, 21 grudnia 191 z, 


referent zaznaczył, de szanse rozwojowe naszego 
przemysłu nie poprawią się nawet pod wpływem 
umów handlowych z inmemi państwami, ponieważ 
umowy te będą miewątpliwie wamiakowana zniże- 


niem taryfy celnej, zaś zasadniczym: błędem kalku- 


lacji naszych przemysłowców jest opierńnie korzy- 
ści na śrubowaniu cen, a stąd ma wytężonej ochro- 
nie celnej. Ten «błąd i obecnie się powtarza, gdyż 
w chwili, kiedy się sroży przesilenie pod wpływem 
drożyzmy, mnożnik opłat celnych podniesiono do 
500 


w odpowiedzi d-rowi Grossmamowi móweź bli- 


żej jeszcze określił swój pogląd na teorję przesileń 
symptomatołogja 


i wyjaśnił, że cała meszego wo- 


wiiętrznego kryżysu wskazuje, iż wozwijał się on : 


nio ma podłożu wszechświatowem, lecz na gruncie 
cgólnych wewnętrznych miedomagań gospodsczych 
i na miekonsekweutnej linji polskiej rządowoj poli- 
tyki gospodarczej. 

Obecne przesilenie poprzedził niełórczwój pro- 
dukcji — mie zaś, jak to b'ędnie określił poseł 
Wierzbicki, konjunktura rozkwitu. 
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a rawie bzzrobocja | ustaw nielowel. 


i Siedlce, 
i : (Korespondencja własna). 


W sobotę dn. 17 grudnia r. b, odbył się tm wiec 
w sprawie zamachów reakcji i bezrobocia. Na wies 
przybyńi z Warszawy tow. tow, Adam Szczypiorski 
i Edward Dabrowski, 

Zaiateresowaie wiecem było ogromne, to ted 
sala Domu Ludowego wypełniła się po brzegi, 

W godziniem przemówieniu taw, Szczypiorski 
rreferował zebranym, obecną sytuację polityczną, 
kładąc główny nacisk ma reakcyjną politykę Rządu 
i wiekszości sejmowej, Taw. Szczypiorski wskenał 
następnie na ostatni zamach reakcji ma wolność 
strajku, czego dowodem jest sprawa tow. tow. Kiwa- 

i` pińskiego i Giędyka, oraz omówił ostatnie projek- 
ty ustaw wyjątkowych. 

(W sprawie bezrobocia zabrał g'os tow. Dąbrow- 
ski, a tow, Fejst omówił politykę większości reak- 
cyimej w siedleckiej Radzie Miejskiej 

(Zebraaż uchwalili rezolucję, protestującą prze. 
aiwko polityce regikcytneg Rządu i Sejmu, dążących 
dp ograniczenia praw klasy robo'miczej, 

Rezolucja żąda cofnięcia projektów ustaw wy- 
jątkowych; w sprawie bezrobocia domaga się t- 
chwalemig zapomóg dla bezrobotnych, oraz przepiro- 
wadzenia ubezpieczeń na wypadek bezrobocia, 

Nazajutrz w kico Tarx tow. Szczypiorski wygło- 
'sih odczyt na Dt: „Walka o miepoddegtość Pol- 
ski po 1868 r“, a tow. Da albrowiski opowiedział © 
up.owadzenią 10 więźniów z Pawiaka. 


Płock, 
(Korespondencja własna), 


Zebrani w dniu 10 grudnia czlonkowie Związ- 
ku metalowego uchwafili rezohueję, stwierdzającą, 
że przyczyną obewego kryzysu przemysłowego jest 

chciwość i zachlemność kapitalistów, którzy, przy- 

swyczajewi do aiebywalłych cen na powary, chcieliby 
w dalszym ciągu, pomimo podniesienia waluty, aig- 
gmąć dalej paskarskie zyski kosztem robotników. 
| Rezolucja wzywa Rząd do udzielenia matych- 
- | miaslowego zasilku tym wobotnikom, którzy pozo- 
/ ia, bez pracy, oraz żąda uchwalemia przez Sejm 
n prawodawstwa robotniczego, zabezpieczającego kla- 
; sę robotmiczą od bezrobocia. 
; Zebrami protestują przeciwko wszelkim pró- 
i dy wprowadzenia giazu wyjątkowego i oświadcza. 
i = ię całą swą golowość do walki w obronie podsta- 
 wowych zdobyczy kldsy robotniczej, orsz protestują 
| pizeciw zamachom reakcji na 8-godzimmy dzień tro- 
|. bóczy, zarówno w przemyśle, ajk. i w handlu, ” 


b. 
JAN AUGUSTYNOWICZ. 
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- powieść o królewnie Lali 
i królewicza Babie 


(nie według Mickiewicza). 


bo i — Za pańska mczebwość a moją putzyzwoń- 
| Pość! — radówała sie - ozobliwem moawiesele- 

niem, trącając się siianczyście, zupełnie stylo- 

wo, jakgdyby w pijarni. jalwowiejś. , złodziejskiej 
17% rozy „grandziarskiejj” gdwieś ma Woli albo nisko 
- uiziutieńko nad samą Wisłą, na jednej ze zna- 
nych sobie uliczek. Zadarta prawą nogę, Tur 
cając ją na kiolano lewej i odkłamiając w callejj 
| okazałości łydię w pocerowamej pończosze i 
| migając pigytem pieco zbrukamemi ib'allościa- 
| mi halki i obszywką dzierganą majtek. Noge 
miała kształtną j silną, zauważył to, jak znesz- 
ta cała zbudowana była snelkom eie. 
A „Wliewała sobie w gardziel, przechyliwszy 
„ „iw tył głowę z szelmostwem, zlotą zawartość 
- kieliszka do ostatniej knopelki, mie śpiesząć 
„się, z rozwagą pracówitą. — Pyszne winoot — 
y „orzekła, gdy już kieliszek od ust (omal nie si- 
|||) odciagnęła. — Pyszne winco. — powtórzy- 
(da i raptowne jakby zamyślenie powilekło jej 
mgłą oczy. — Dawno nie piłam takiego! — 
"stwierdziła z naciskiem, — A jednak szkoda, 
że mój laluś sznapy uie tego... Sznapy golnę- 
C łabym przecie rzetelnie! 

ko, czego pan nie pije?! -— nasrożyła 
się, widzac, że stoi, „jale baran“, z kieliszkiem 
w „apo i ant próbuje nawet ku prea go 


Wyci agnela do niego swój: już day ie 
łał zmowiu. 
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Zebrani wracają się z gorącym apelem do kto. 
bu posłów socjalistycznych w Sejmie, aby na tere- 
nie Sejmu prowadził walkę p < 
EEEE R EZSAÓŃ 


Raków: 
Na plenarmem posiedzeniu mężów uautamia i 
Zarządu Związku rob, przemysłu meiałowego w Ra- 


R. 


kowie w dniu 14,XII r. b. uchwałowo w imieniu | 


ogółu robotników huty „Częstochowa“ rezolucję, 
jaknajenergiczniej piętmującą stare warsłkie kodek- 
sy karne, stosowane obecnie przeciw ruchowy ro- 


botniczemau, oraz projekty ustaw wyją kowych, wnie- | 


sione do Sejmu przez Mimisteqjum Sprawiedliwości 
i Spraw Wawnętrznych, oraz protestującą przeciw 
wyrokowi ma tow. tow. Kwapińskiego i Giedyka i | 
innym wyrolkom tego rodzaju. 

Rezolucja gorąco protestuje przeciwko zama- 
chom na 8-godzinny dzień pracy i ustawę o ochro- . 
nie lokatorów, a w związku ze sprawą beznobonia 


domaga się: komíroli nad produkcją; wypłacenia 


niezwłocznie . zapomóg za czas bezrobocia w postaci. | 
całkowitego zarobki: cofnięcia nakaza potracenig 
robolnikom podatku dochodowego, oraz wywarcia j 
nacisku na przemysłowców, aby miezwiocznie przy- 
wrócili normalny bieg pracy. 


Rezolucja domaga się również uwołaiemia wszyst f 


tich bak psd aston Ww PO PN A 
lityamym, s 


Cmielów. 
(Korespondencja własna). 


W dniu 10.XII r, b. odbył się wieg w Ćmóielo- 
wie, a w dm. 12,X]I r. b. wies w Bodnechowie. Na 
obu wiecach, które były bardzo liczna i wykazały 
poważne  rainieresowanie  proletarjatu Ćmiełowa, 
Bodzechowa i okolic, oraz robotników robnych pow. 
opatowskiego, tow, Sianek wyg'osił referaty o Sy- 
tuacji gospodarczeą i projekcie. ustawy: wyjątkowej. 

Uchwałono rezolmeje, . gorąco protestujące prze- 
ciwiko projektom ustaw wyją'kowych i domagające 
się wycofania ich z obrad Sejmu. 


Wieliczka. da 
(Korespondencja własna). 

W niedziele 11 grudnia 1921 r, odbyła się tu 
bardzo icme zgromadzenie sallinarzy  wielickich, 
ną iktórem referowali tow. tow, poseł Klemensie- 
wicz.i M. Bobrowski, Po releratuch i przemówie- 


— Będziewa pili! — wzięła się pod bok, 
jeszcze wyżej zadarłszy nogę. Z pod rzęs pa- 
trzała na niego z. nieokreśloną pogardą i jak- 
gdyby jednocześnie kasala go oczami. 

iWypił automatycznie. 

Wychyliła wino i anowu wyciągnęła isie 
liszek. Nalał jej zmown. 


— Będziewa pili, złoty panie, za smczęście | 


swoje i cudze, za szczęścię ludzi, za wszystkie 
dziwki ma świecie i za moje. Co, dobra? „A 
kiedyś już zdziera, niech cię djabli biera, ryn- 
sztok i choroba, twe kamraty oba”, Wiwat! A 
+0, czy nie? Nieprawdę mówię? Zna ło pam 
kochany? Może nie? Taki święty, uczeiwy! No, 
masze kawalerskie! 

Poskoczyła po butelkę, którą był postawil; 
i malała sobie sama trzeci. (Wypiła chowie 
duszkiem. Śmiała się jakcś wesoło, trąc sobie 
biodro dhomią prawie z uciecha. Nalała CZWAIT- 
ty i jego zmusiła do drugiego. 

— Kawalerskie nasze! — EEN: swoim 
w jego. 

— żyć to żyć, zdychać to zdychać. Tak. tu” 
bię. Kiedy jezdem żyjąca, to jezdem pijaca a 
nie zdychająca, jak mój kochany pan. Nuże, 
mój złoty panie! Pij pen do stu djabł..., psia... 

Straszliwie czule uśmiechnęła się, wypiła, 
otarła wangi ondynarnie rękawem bluaki, sko- 
czyła nagle, jak zaczajona i prężąca się tygry- 
sica, ku niemu i pocałowała go mocno w eame 
usta. : 

fZatoczyła się, jak pijana. Pijana? Spoj- 
nzał, zaskoczony tem, na nią. Patrzały na nia 
ściany milczące i sufit, i meble, i kredens i 
stojąca złotopłynna butelka. 

Trzesły jej się piersi, tak się śmiała. Śmia- 
ła się dlugo,‘ głośno. serdecznie, jak mała 
dziewczynka i jak konający w cuchnącej ciem- 
ności na barłogu swego serca człowiek. 
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piech (w dyski wielu mówców. uchwałomo szereg 
resplucji. 

szełycja w sprawie _przedstawicielsiwa robot- 
E TEE powołując się na to, że urzęd- 
nicy salimarni z p. inż. Baronem na czele w dniu 
4 grudnia 1918 r. zgodzili się ma współdniałanie 
mężów zautania w zarządach żup solnych, oraz że 
mą tej podstawie komisarz (Polskiej Komisji Likwi- 
dacyjnej 6. p. inż, Kamiński stosunek tem zatwier- 
dził podpisując przedlożoe przez robotników me- 
morendum (w mastępstwie czego na konferenoji a 
dyrefeją państwowych zakładów swakinarnych usta- 
mowiono regutymin dla przedstawicielstwa rolni- 
czego) srwierdza, iż wszelkie obecne ograniwenia 
praw i utrudnianie czynności mężów zaufania TO- 
boiników przez urzędników jest bezprawiem, po- 
zbawiagacem robotaików przyzmanej reprezertacji; 
fest usuwamiem od kontroli przedsiębiorstwa ludzi 


| nafbardziej zainteresowamych w tem, by przedsię- 


biorstwo, jako nie prywatna własność, było pro- 
wadzóne uczciwie. Zgromadzeni stwierdzają, że 
zmiana stosunku zarządu do robo'ników nastąpiła 
se zmianą personala urzędników i że do tych urzę- 
dników, którzy ogramiczają gr przedstawiciel- 
stwa robotniczego, robotnicy) zaufania żywić mie 
mogą. 

Zgromadzeni postanawiają uimiejszą rezolucję 
przedłożyć władzom żup solnych i © ileby zarządne- 
mia, ograniczające i u'mudnisqące dzia'almość mężów 
zaufania nie zostały złagodzone, oddać decyzję w tej 
sprawie [Wydziałowi iWykonawczemu Związku 
Robotników Przemyślu Górniczego w Polsce, 

Reosołucja w sprawie kryzysu przemysłowego ú 


Rezoucja przeciwko próbom obałenia 8-mio go- 
dzinmege dmia pracy stwierdza kategorycznie, że 
robotnicy bronić będą wszelkiemi: środkami prawa 
| 6 $-godzianym dniu pracy. 
| Rozolucja przeciwko projektowy ustaw wyjąt- 

kowych wyraża uroczysty protest przeciw zakusom 
reakcji na wolność obywatelską w (Polsce, oświad- 
fiean że klasa robotnicza, vorganizowena w Kie- 
sowyoh Związkach Zawodowych, stania w obronia 
praw obywatelskich i mie dopuści do shańbienia 
imienia: Polski taką niegodziwą ustawa. 
Í Rezolucja w sprawie prowizjonistów, wdów i 
| sierot po robotnikach salinarnych oświadcza, że t- 

regulowanie poborów prowizjomistów, ora wdów 
3 sieroż po robotnikach sał'marmych jest kwestią 
| bardzo nagłą i musi być przen Rząd jaknajrychiey 
| zalatwiona. Akcie w tym kierunikw powierzają 
| zgromadzeni posłom P, P. 8. i Zarządowi Główne- 

mw Zwiazku Robotników Przemysu Górmiczego w 
Poke. 
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Dron strona melli 


Na ostatniem posiedzeniu Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela w dyskusji po 
odczycie d-ra. Bogudkiego. zabrała głos ob. S., 
która „chciała nam powiedzieć prawdę o tem 

| co śię dzieje ma granicy polsko - rosyjskiej" * 
w. samej Rosji“. Nie mam prawa podawać 
w wątpliwość faktów cytowanych przez refè- 
remilikę, gdyż mówiła ona tylko o tem, co sar, 
'ma widziała. (Wierzę, że wystrzałami z kara- 
 binów spotykano polskich uchodźców mx pol- 
| skiej granicy, wierzę w straszne cierpienia u- 
V chodźców w Rosji, przypuszczam nawet, że 
vbraz namalowany był zbyt blady i rzeczywi 
stość jest straszn ejsza. Mam jednak wrażemie, 
że Sz. refereniika widziała w Polsce bardzo dużo, 
a w Rosji tyle tylko ile jej pozwolono widzieć. 
Wobec tego, że w tym samym czasie i ja byłem 


T amiar praene pritom 9 


Zbietaly jej bardzo białka, a tęczówki # 
żrenice, złane wspólnie jakby w jedną plamę, 
wyjarzały się z nich nadzwyczajnie, 

Stat właśnie, jak „baran“ |, jak „baran“, 
patrzał na nią. Palił mù usta czemś obmieszłem 
i bolesnem jej wyciśnięty ma nich przed ohwi- 
łą przez nia pocałunek i w sereu wzbierało od 
niesłychanej goryczy, której mie rozumiał nale- 
życie i której nie chciał i nie mógł, ze względu 
ma "r najprostszą odnuchową delikatność, 

| ujawnić. 

Cisnąt swój kieliszek precz. 

Patrzała z szyderstwem. Coś niesłycham'e 
pie wypełzało z niej i wypełniało ten pokój 

a, zda się, po brzegi. 

Raisa sobie wina zmowu i znowu ogg 
Potem: znowu, Zatoczyła się już wyraziście, aż 
grzmotnęła s'ę na stojącą przy ścianie kozetkę 
i, 'wdlusiwszy małowaną twarz i jasne wlosy 
w leżące na jej poręczy szylkowne, tkane zło- 
tem i srebrem, zaszlochała. 

[Podrywały jej się plecy, b pre i łędźwie, 
a patce wpiły się te poduszki. | 

T oto płakała tak, — ta pow waze 
ną dobrem winem, którego talk dużo W 

pijana wszystikiem... 


Gdy po dlugiej a” — nie wiadomo, jall 
dlugiej — podniosła głowę, miala oczy gf su- 
che. Palił się w mich szyderczy płomień, bez- 
dennie pogardliwy i lekkomyślay. Ślady ście- 
ikłych po policzkach łez znaczyły. się bruzdami, 

i wśród taniego „tynku“ ma jej 
miadej twarzy. Czując to, wyjęta z kieszeni chu- 
steczke i wytarła cały ten „tynik” moono i bez. 
likśnie — „do choroby”. 

iWstała, poprawiła sobie zmietoszomą bluz 
kę i draśnięte uczesanie. Ściammęła dribnze wo- 
kół pasa spódnice, bo jej jeden „konik“ c haft- 
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w Rosji nie jako przedstawicie! Cz. IKrzytża, 
łez jako źwykły obywatel i m eszkałem tama 
cd samego początku panowania bolszewiekier 
go, uważam za swój obowiązek zwrócić uwa» 
ge na te strony życia, których jej właśnie aie 
pokazano. 

Amegdotycznie brzmią takie wiadomosci, 
jak np. że w Samarskiej : gub. na leczenie zina 
nicy trzeba wydać 3 rhiljiony marek na chininę, 
lub, że p. Dzierżyński dla dz ecka szukał chi. 
niny w Moskwie przez 3 dni. W szpitalach mo» 
slkiewskiego okregu wojskowego mieliśmy ch 
minę do początków sierpnia w dostatecznej ilo- 
ści i p. Dzierżyński mógł dostać z jakiejkok. 
wiek apteki wojskowej bezpłatnie lub ze zwy- 
ktej sowieckiej za duże piemądze (wchodzą 
tylnemi drzwiami). Sadzę zresztą na podsią- 
iwietego do widziałem. że p. Dzierżyński ma 
tak mręcznych pomocników, żę może sobie nia 
odmawiać nawet chininy i zgoła bezpłatmie. 

Przedstąwicielstwo nasze w Rosji jest nie- 
dołężne, reakcyjne i bandzo niew'ele czyni dia 
uchodźców, filtruje spisy i przepuszcza: jod- 
nych obywateli pol. innych mie, zaś domaga- 
jąc się zwalniania z więzień lub wysława da 
Polski pewnych osobistości, wstwymuje całe 
pociągi mówi ob. S. Zgadzam się na wszystko 
Pytam jednak, czy pokazywano obywaielce te 
tysiączne listy Polaków, których bolszewicy nie 
zwalniają z wojska i z urzędów, bo jeszcze są 
im potrzebni, czy pokazywano te pociągi, kib- 
re nielegalnie drogą łapówek i tysiącznych 
wybiegów przyszły z Sybecji, z Turk 'estanu, « 
Uralu do Mosley i stórych Centroewak ate 
przepuszczał dalej. Tu już nie komisia repar 
trjacyjna winna. Prawo powrotu do kraju 

przysługuje wszystkim obywatelom bez wzglę- 
du na ich wyznanie lub przekonanie politycz. 
ne, nie wiem jednak czy można to prawo okre- 
ślamia kogo wysłać do Polski i w jakim po- 
rządirn-zostawić władzom bolszewickim. Ko- 
munigm. w Rosji więcej nie istnieie, bolszewi. 
cy jednak chca się uirzymać za jakabądź CANA 
i jedyny ratunek widzą w rewolucji zachodnio. 
europejskiej a przedewszystikiem polskiej, tit- 
ra ma im dodać sił żywotnych, bo ont już daw- 
no żyją, jak chory podtrzymywany tylko kam- 
fora. (W tym celu mają tysiące wyszkolonych 
agitatorów (Polaków, maja kilkemaście twsięcy 


.zongamizowanych komumistów polskich. W tej 


Tozbie przypuszczam jest kilkuset ideowców, 


reszta zaś to zgraja urzędników bolszewickich, - 


o niskim poziomie moralnym i umysłowym. 
Tylko w dzisiejszej zdziczałej Rosji mogą omi 
odgrywać jakalkotw'ek rolę. Jesi specjalna 
szkoła w Moskwie dla oficerów-Polaków, któ- 
rych się wychownie oddzielnie przecież nie dita 
rosyjskiej armii i nie dla miłości kultury pol- 
skiej, w specjalnym jak gdyby polskim kierma. 
ku. Tych ośrodków polsikości obywatelce 8. 
równieź nie pokazywano. Ja nie obawiam stę 


teorię i praktyke kommizmu, daleki jestem od 
myśli, że od jakiejkolwiek idei można się od- 
grodzć bagnetami lub murem. Ja tylko nie 
chcę, żeby naród polsiki z brauningiem w rę” 
ku nawracano na wiarę komnmistyczna jak t0 
zwebiowo z narodem roswiskim. przywykłymi 
zresztą do tego jeszcze od czasów Wilodzimiemzy 
Św. co kijami napędzał swych poddanych do 
Dniepru i tam ich chrzeł. Polska powinna 
być krajem jednakowe rwolnym dla wszystkich 
obywateli i w imie tej zasady wolności mie po 
winniśmy migdy pozwol, ażeby  bolszewioy 
sami wysyłali do Polski kogo im sie di mea 


e 
Wszyscy tow. powimm 
skonałą broszurę tow. 
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ki „zjechał. Ogarnęła dłońmi tę spódnicę, sy 
todwają ja 
— Pora iść — mruknęła. 


kapelusz i żakiet. Okropna myślo Bobie trzy- 
mała ją już za gardło i nie dawała wypluć 
przerażenia. Będzie pytał: ile — i czy wszyst. 
ko? Będzie żądał. Wszak wie, z kim poszła ż 
poco. Czeka tam gdzieś, zaczajony, amiecienpliy 


dzieją na niebylejakość „obłówki* miarkowa- 
my. A jednak p'ęście ściska już pewnie, bo 


pić. Czelra.. tam zaraz za temi ścianami, za 
murem tego domu, licząc na „est obłówę”. Be- 
dzie twardy i dziki, jak zawsze. Będzie dukó, : 
jak zawsze, a jeśli oha nie będzie miała niem. 
Mróz ją przeszedł. Piekielnie jej się go. 
Ge araa + areira Pay a. 
zsa szedł. Zmartwiało jej serce. Stanęła bez om- 

— Z 


Nie uwierzy! Nikiby nie uwierzył! Tyte 
czasu —— może zę dwi ziny — i mie, Nie 


„uwierzy! Nikiby nie uwe Bo i jakże? Oy 
zdarzyło się gdzie ©o pod kiedy? 
| Jakigdyby ją już trzasnął pięścią w twamy— 


pociemniało jej w oczach, a później świeczki w 
mich stanęły, Poczuła zgadywamy okropny: ból, 
a w ustach, jak czas pewien temu, smak mwi 
, zmieszanej z własnemi łeami... 

Usłyszała okropne Bobowe niewyjpowie* 
dziane jeszcze a już urzeczywi: 

naj rozumiesz?! Bede bit, suka, do 
go “ 


dzie katował — 
(D. a a.) 


propagandy bolszewickiej i spokojnie oceniam , 


istnione: „No. sa. 
ostatnie. 


Wodregoęha się. Będzie bil, będzie bił, bę 
do ostatniego. 


Ruszyła ku pierwszemu pokojowi, wderzyta ; 


wiomy, wściekły, że „tak dlugo“ i jedynie na. . 


przecie moglaby jeszcze jakiego drugiego woar 


. Omal nie zawyła. Podniosła - 
dłonie ku ustom, wparla je między zęby i gar 
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P. Nowaczyński w „Myśli Narodowej“  wypa- 
pial tajemnicę reakcji, kióra chce się posługiwać 
komunistami, jako narzędziem przeciwko socjali- 
stom. O tem pisał wo wczorajszym „Robotniku* 
(tow. Czepiński. , Rzeczpospolita”, nieradą z przy- 
 gwożdżenia resiocypnej taktyki, wypiera się sojuszu, 
natomiast bredzi, że tow. Czapiński wypowiedział 
się za — ustawami wyjątkowemi... 

To się nazywa — „polemika!* 

Oczywiście, tow. Cz., wraz z całą partją, jest 
gorącym przeciwnikiem ustaw wyjątkowych, Za- 
zaaczył to zresztą w swoim artykule, Widocznie 
reakcja boleśnie odczuwa cios, skoro ucieka się do 
niewybrednych koamstw. 

z Co de „scjuszu', to polega on nie na tem, iż 
wagle orgam nejczarn'ejszej reskoji odczuł słabość 
dla komumistów, lecz na tem, iż radzi świadomie 
ich użyć, jako „wielkiego sukursu“ (pomocy) 
w welke z socjal 'stami, z tym wspólnym wrogiem, 
Tu tkwi ten moment rozstrzygający sojuszu. Tu 
sedno rzeczy. 

Nie pomogą jezuickie wykręty wobec cyniczmej 
szcwerości Nowaczyńskiego. 


Zblizka izdaleka. 


ŻYWOT i ŚMIERĆ PISARZA. 

We Francj' literaci i ministerjum oświaty 
urorczyściłe setną rodnice Fłaubert'a. 

to wielki literat, jeden z majwiększych, je- 

kich Roca miała w dziewiętnastym wieku. 

Pisat mało. Latami rcaliemi opradowywał dzieła, 


| "Bowwand 4 Pecuchielt* — słały się igiit 
popularnem:. W jego najbliższej ojczyźnie, w 
Normandji, postawiono mru pomnik. W pod- 
rętniikkach literatury francuskiej posiada swój 
rezdziat. Nigdy ne należał do Akademii, Co 
prawda drwi! z miej bez litości. Tak samio, jak 
drwit z koltunów normamdzkich i parysk'ch, z 
tea w uae, w fradice, rw polityce i: — w 
! beżyszczem litera- 


| ai, 
roku 
na zawsze w literaturze. Pan i jednocześnie 
niewolnik. — słowa. Gdy pisal, dziesięć razy 


1870. pah to wielki ary i adn a 


odczytywał każde zdanie, każde słowo, odezy- 
; iywal ną gios. Mieszkał nad maka, opodal mo- 
IZA. Orytat giono, opanowując szmery matury, 
hafas spienionej i w objęcia morza spadającej 
rzekt.. Szukał w prozie swojej harmonj: sfer 
niebieck ch, © których mówił gredki! Pitagoras. 
Mówiono o nim, że jest chory i niejeden 
zaalianł się paychfatna, który chonopę, ma 
cenpiak, określi okneślić próbował. Jakto? mosić w so- 
Miłe latami całemii tdbrazy: poetyce, wreszcie 
w bólu porodowym Kklaść je na papier, aby raz 
pofożone pozektedzi, wyrównywać, zmieniać, 
s W pocie czola. W ekstazie. Opo- 
wadnja, R Flaubert, opiisufjac śmierć pani: Bo- 
vary, ginącej od zatrucia arszenikiem, sam 
rozchorował się na objawy iudzące tego otru- 
cia. Żeby takie w sobie wywoływać przemiar 
| ny, mie wystarczy z kalamarza wylewać wyra- 
` gyni wiązać je. A ten oto literat — pomimo 
wzruszeń į ciienpień,  związaiuych z (procesem: 
twomenia, n gdy nie był zadowolony z dzieła 
swego: przerabiał, rmienial, cyzelował. I gno- 
wu cierpiał. I poren trzeci cierpiał, gdy dzielo 
swoje w. druku wiidzóał. I tak mu życie minęło 
w tworzeniu, beta bia "= tylko, nie kcń- 
czącym sę mi ly bólem, ż ioto pewni go idi 
przy tym samym wiciaż stoliku dedio y~ 
E saate zapisana 'kanike, m piórem w 
reku spadł ze stołka i skonal Z piórem w re 
ku, niby myderz IEC na placu boju, ġol- 


a jak Średniowiecznie ikeiteldiny, umy, ktościo- 

) ły tarne; dzś, w warunkach dzisiejszego ukla- 
du kapiłalistycznego, powstają ikoszary zwane 
domami, w których żadne okno mie dochodzi, 
żadne drzwi nře pasują, w kłónych jest zawsze 
zimno, w których piece dymi, słońce mie do. 
chodzi... Wtedy w owych dallekidh stuleciach 
-nok mad stofkiem i dzik jesżcze sto- 
- lek ten podziw amy w mumeaich, Wszystiko, 00 
= rzemieślnik, było dziem sztuki: pióry, 
ałamarz, pasek na klucze, klucz, zamek, 

en nią prstiollet, trzewik,  pierśc onek. w 
każdym przedmiocie był duch artysty zaklęty, 
skrystaliizowany. Oni wszyscy byli eudotwórca- 
mi. Pozapomijnano ich nazwisk : imion, Nikt miłe 
wie. kto zbudował katednę Wszyscy. Palkole- 
gia całe i w ciągu wieków całych. My buduje- 
"my dziś kościoły w modzańu Zbawie: iela, jezuit- 

| fr wen z RE upadku i sztuki i wiary 
„wać pezeciwikio obrazie ery Aby prędzej! 
Chwytaj duień dzisiejszy! A może jutno już 
© nikt do kościoła chodzić nie będzie? Deis tak 
same fabrykje się pierśc onkii klamry i zamki 
i klacze, i buty, wszystko sposobem tabnycz- 
proe, najtańszym ponoć i najprektyczai ejszym. 


U 
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Robotak nie. widzi: przedmiołu, który tobi: 
kuje, widzi: cząsteczkę tego przedmibtu, która 
to cząsteczka przebiega przed jego oczyma, a- 
by o dziesięć kroków dalej połączyć się z inną 
z drugą, z trzecią i w pewnym momence — 
gdzieś wyliecieć na taśmie, jakio dzieto skończo- 
ne, bezduszne, bez ojca, dzieło zbiorowe, bę- 
kart... Ktoby taką pracę kochał? 

Flaubert był takim średniowiecznym ar- 
tysta Jego praca literacka, to była nietylko za- 
klęta -w znaczkach pisarskich energja, ale za- 
klęta — Milość tej pracy 1 leracikkej, tego audu, 
jakim jest Sływio poety. On mie raz tylizo, jak 
Prometeusz, ale codziennie bogom ma Olimpie 
ogień święty kraldz e, aby: go braciom na pa- 
dole nędzy j brzydoty ofiayować, On za nich 

c empi (przykuty do skały, Wtóra nazywa- się 
przemijającą chw lą, glupota i przyzieminością 
otoczenia, beprozumem i obąjgtnością p opka, 
brakiem kultury i postępu, która mosi nazwę 
nędzy dnia codziennego, wyzysku pasikanakier 
go, glodu ; zimna. Alle; on miimo to wszystko jest 
Pan i tam wie Francji, w Rouen, nad morzem, 
albo w. Paryżu, jak Mickiewicz i Słowacki, al- 
bo w Gmodnie, jak: Orzeszkowa — władjie sto- 


F ZORY DESDE | gap PADE 


wo swłońe ludziom daje, kiórzy może tego słowa 
i me warci į mie znozumieją, czego chee poeta, 
dokąd "dzie sam i uziesze swoje prowadzi. 

A ten Pan jest niewolnikiem sztuki swo- 
jej. To w'ększa jeszcze niż on sam Pani. Służy 
jej. Kicicha ja. 

W artykule niedawno napisanym: dla 
„Asreleów” żalit się Sinko, że nigdy nie mógł 
napisać dzieła, z kitóregoby: byt zadowolony, 
dumny, szczęślnwy.. Puzeciwinjle. Był zawsze 
niezadowolony. Nigdy mie miał czasu. Wiciaġ 
go odrywała służba sjpoleczza, walika o kawa- 
tek chleba, warunki, w. iktónyich kraj żył 

Flaubert tylko sztuce slużył i to jest tak 
wiele, że może życie całe wypelłn'ć aż do osta- 
tniej chwili Przyszło spełnienie czasu i za- 
stało go przy pracy. Już konal, gdy wciąż je- 
szczę u słońca mieśmiertelnego swoja zapałał 
pochodnie 

Tę pochodnię w drżącej trzymając dto- 
ni, z piórem, które mu było spada : kochanka; 
kielnią i młotem, marzeniem : wiecznością — 
schodził z tego swiata pisarz, którego setna 
noczn'cę urodzin dz $ Frencja obchodzi i — 
ludzkiość. 

Henryk Bezmaski. 


Listy z Wiednia. 


t j (Korespondencja własna). 
Plebiscyt W Szoproniu i jego znaczenie. 


Wczoraj odbył się plebiscyt w Szoproniu i 
Ww ośm'u gminach doń przynależnych. [W tej 
chwili, gdy piszę te słowa wynik głosowa- 
nia mie jest jeszcze znamy, lecz zdaje się, że 
przewidzieć go mie jest rzeczą trudną. Plebi- 
stylowi szoprońskiemu, mmo że sprawa ia 
wydaje się rzeczą podrzędną i drobiaźgo- 
wą, — jednakże warto nieco uwagi poświęcić. 
Stosunki austrjadko-węgierskie ujawniają mie 
od dziś stam naprężenia. Wszak niewiele mie- 
sięcy upłynęło, gdy oddziały węgierskie wtar- 
gnęły na teren Austrji, gdy zdawało się, że 
oto lada chwila, a dwa szczątki dawnej dwu- 
jedynej monarchji stoczą ze sobą walkę. Kon- 
ferencja wenecka załatwiła sprawę, oddając 
Austrji „Burgenland, a w Szoproniu i okoli- 
cadh. postanawiając przeprowadzić plebiscyt. 

Ten zatarg austro<węgierski krył w sobie 
jednak wybitne piętno klasowe, które mimo 
wyroku weneckiego nie zostało matarte, a kiló- 
re rzuca światło na wewnętrzne siiosumki dzi- 
siejszej Austrji, W poprzednich koresponden- 
cjach kładl śmy nacisk ma tę powszechną świa- 
dmieść niemożności istmienia Austrii, jako sa 
modzielnego państwa. „Kwiestją było tylko to, 
w kitióra stronę się skierować, z kim się łączyć. 
Wydawało się rzeczą oczywistą, że narfbl ższa 
jest Rzesza Niemiecka i związek z nig byt ha- 
slem, rzuconem przedewszystkiem i popiera- 
nem przez socjalistów austrjackich. Lecz w 
sprawie połączenia z Niemcami Ententa ujaw 
miła zdecydowany opór i program związku z 
Niemcami przeszedł w dziedzinę jedymie mo- 
realnych postulatów. Obok tego programu zary- 
sowat się drugi, który im mniej było widoków 
na urzeczywistnienie tamtego, tym śmielej się 
wysuwał naprzód : program związku z Węgrar 
mi. Ci, którzy go wysuwali, powoływali się na 
względy czysto gospodarcze. Austrija sama — 
mówili oni — wyżywić się mie może, musi szu- 
kać oparcia w którymś z kratów sasiednich, ob- 
fiujących w środki żywnościowe, a z którym 
tradysyjnie poniekad Austria jest zwiazama. 
Takim krajem są Węgry. Jakież ta koła tem 
program wysuwały? Byly to koła monarchi- 
stycznie, chrześcijańsko-socjalne, wszyscy iaw- 
ni i ukryci wrogowie Republiki. Dla ni 
krwawy system Horthyʻego jest ideałem; ma- 
rzą oi, że przy pomocy Węgrów „uspokoją” 
proletariat wiedeński i zaprowadzą dawny 

„lad“ społeczny. 

Jednocześnie przecież Wegry mie kryty 
się. że chcą monarchii, dziś przecież prokla- 
| mowały się królestwem (bez króla dotąd), 
więc razem z niemi możnaby było os do 
odbudowy monarchii. 

Tem projekt wskrzeszenia w minjaturze 
dawnej monarchji austro-węgierskiej  spolikał 
się z nie mmiej silnym oporem Ententy, niž 
projekt związku z Rzeszą. Szczególnie nieprze- 
 jednanym był opór małej Ententy, jak ognia 
| lękające: się powrotu Habsburgów. Lecz pro- 
jekt ten nie przestał być ukrytym programem 
nealkofi iutejszej, liczącej, że skoro na We 
grzech udało sę Horthy'emu, to się uda i tu, 
a co będzie dalej, czy i kiedy odbuduje się 
połaczomą monarchię, to już przyszłość poka- 
że. Węgróm ten projekt jest na reke i napad 
ich przed kijku miesiącami był nietyle wymie- 
rzony przeciwko Austrji; ile przeciwko Repu- 
blice, przeciwiko klasie robotniczej i urządze- 
niom demokratycznym. To zrozumiała dosko- 
małe partja socjalistyczna, która stała się po- 
dówczas jedyna partją wojenną, która zmusi- 
ła rząd socjalno-chrześcijański, by pomyślał o 

«cbron'e państwa, która wreszcie sama do woj- 
ska postale cate szeregi majlepszych swych to- 
warzyszy. I gdyby mie słanowczość żołnierza, 
będącego w lwiej części socialistycznym. We- 
grzy nie byliby cdipamei. Oficerowie. bowiem, 
prawie wszyscy z dawnej c. i k. anmji, zacho- 
wywali się tak, że wywoływali szemranie wśród 
wojska. Nie wiadomo było, kto ź nich był do- 
wódcą, a kto zdrajcą, czy oficerem nieprzyja- 
cielskim. Żołnierze łapali oficerów na poro- 
zummiewaniu się z Węgrami, wielu oficerom 


dowiedziono, że celowo szerzyli zamęt i panikę 
w oddziałach. To co podaje prasa socajalistycz- 
ua, €o w komisjach i Da plenum parlamentu 
mówili postodnie socjalistyczni, wskazuje na to 
z kogo składa sę konpus oficerski i jaki jest 
jego stosunek do wroga. 

Można bez przesady powiedzieć, że Repu- 
blikę ocali] i wnoga odpędził żołnierz i robot- 
mk austrjądki, świadomy tego, że tu chodzi o 
jego najświęfsze i najdroższe pfawa, o krwią 
własną zdobyte swobody. On też wtedy uda- 
remnół plan reakcji austrjackiej, plan smie- 
rzający do odbudowy monarchii. 

W rezuiltaącie tych walk miał się odbyć 
wczorajszy plebiscyt, I tu znów akcją plebiscy- 
tową główm e zajęła, się partja socjalistyczna. 
Oczywiście daleką była jej robota od akcentów 
szowinizmu, walczyła ona z systemem teroru 
białego, chciała wydrzeć z łap Hienthy'ego kraj, 
zamieszkały przeważnie przez Niemców. Jak 
się zdaje Szoproń i okolce mają faktycznie 
ludność m większości niemiecką,  Socjaliści 
przypuszczali, że 70% głosów powinna paść 
za Austrią. Tymczasem sposób iprzejpnowadze- 
nia plebiscytu cikazał się szopka. Aż do ostat- 
m'ch czasów teren plebiscytowy „był olbsadzo- 
my przez Węgrów. Rozpoczęli oni system nie- 
słychamego teroru, uniemożliwiającego Austrja- 
kom prowadzenie jakiejkolwiekbądź agitacji. 
Bojowey węgierscy, sprowadzeni w Iczbie kil- 
ku tysięcy, rozbijali zgromadzenia, mapadali i 
bili stronników Austnji. Jednym słowem nic 
nowego ponad t, co robili N'emcy na Śląsku 
i Wammji. "Węgrzy dokonywali niesłychanych 
fałszerstw Tist wyborczych. Nieboszczycy, niie- 
obecni, dzieci —- wszystko m 'ało głosować. Na- 
tomiast na listach nie było tych, którzy fak- 
tycznia byli do głosowania uprawnieni. iPo- 
dług umowy weneckie; i za zgoda Rady Am- 
basadorów Węgrzy mieli opuścić teren plebi- 
scytowy. który bylby obsadzony przez wojska 
koalicyjne. IW tydzień po opuszczeniu przez 
Węgrów nastapiłoby głosowanie, a w ciągu 
tego czasu Austriacy liczyli, że i będą mogli cho- 
ciażby przystąpić do uporządkowania list glo- 
sujących. Ale tu wyszedł na taw interes Włoch, 
aby Szoproń należał do Węgier. Włochy na 
południowym wschodzie maja jednego glówne- 
go przeciwnika: jest nim Jugosławia. IWłachy 
też starają sie zyskać "wszelkie elementy mie- 
chętne Królestwa S. H S. dla swej polityki. 
Takim sofusznik'em moga być Wegry, mające 
swe porechuniki z Jugosławią w związku ze 
sprawą okręgu Baranya i terenów utraconych 
na korzyść Jugosławii. Włochy więc chcą so- 
bie tanim kosztem zjednać Wegry, dając im 
w prezencie Szoproń. Do te; polityki "Włoch 
dostosowało się zachowanie wojsk włoskich w 
Szoproniu. A. dodać trzeba. że przewodniczą- 
cym alfanadkiej komisji plebiseyfiqwej jest w?o- 
ski generat Ferrario: Włosi zupełnie niedwn- 
znacznie sprzyjali Węgrom, osłaniali ich wy 
bryki. jawnie Ea asa im. - Smoazytem 
wszysfikiego było przeniesienie przez gen. 
Ferrario terminu głosowania, wbrew uchwa- 
łom kenferencji weneckiej, na dzień 14 gmd- 


nia. 


Jak mówiliśmy, plebiscyt miał się odbyć 
w tydzień po opuszczeniu terenu przez We- 
grów, tymczasem na podstawie nowego rozpo- 
rządzenia odbył się w dwa dni po ewakuacji 
węg erskiej. Austrjacy mie mieli więc nawet 
czasu na sprawdzenie list, nie mówiąc o TOZ- 
poczęciu jakiejś agitacji. Rząd austrjacki wo- 
bec tego zaprotestował przeciwko ikrolsowi 
Ferraria, oraz odwołał z terenu swych komi- 
sarzy. Nie jest przytem wyłaczone, że zostali 
oni tam przytrzymami przez Węgrów. 

Oczywiście w takich warunkach plebiscyt 
jest szopką. Austrjacka burżuazja chętnie 
składa tem dar Węgrom, w których widzi 
swych sojuszńików, lecz proletariat austrjacki 
widzi w. tem zamach na swe prawa. 
Wiedeń, 15- PROBE 

A. Kierski. 


Kronika sejmowa. 


INTERPELACJA 


posła Kazimierza Czepińskiego i tow, do Pana Mi- 

nisjira Skarbu w sprawie nadużywania urzędu 

skarbow: ego przez p. Wincentego Barańskiego w 
Białej (Matopolska). 


(w. streszczeniu), 


Kierownikiem urzędy skarbowego przy Star 
rostwie w Białej jest p. Wincenty Barański. Pan Ba- 
rański nadużywa swego mandatu państwowego, 
jako urzędnik skarbu, dla agitacji na rzecz naro 
dowej demokracji i chadecji. 

P. Barański swą publiczną agitacja pogłębia 
nienawiść „pomiędzy obywatelami naredowości pol- 
skiej i niemieckiej, jak również nienawiść między- 


ludzi, grożąc wysokiemi podajikami i zmuszą ich 
do zajęcia takiego stanowiska politycznego, ja- 
kie jemu, p. Barańskiemia, dogadza, 

P. Barański, jako urzędnik, jest szkodnikiem 
skarbu państwa, ponieważ nie ma czasu na załat- 
wianie spraw. związanych z urzędem i zajmi4je się 
prawie wyłącznie polityką i to polityką szkodliwą 
dla państwa, polityka nietolerdneji wyznaniowej 
i narodowościowej, co, zwłaszcza ma kresach o 
neteve ludności, odbija się ujemnie ma opinji 

o rządzie i państwie. polskiem, 

Z tych względów ppdpisani zapytują Pama Mi- 

nistra Skarbu: 


rzędnicy, jak p Barański nie szkodzili państwu 
poscie, lecz zdecydowali się, ozy są urzędnika- 
mi, czy też ajgitatorami endecji? 

2. Czy nie byłby sklonny przeprowadzić rewi- 
zji ksiąg i obliczeń podatkowych w urzędzie skar- 
bowym w Białej, oraz przeprowadzić dochodzenie 
w sprawie niedozwolcnej agitacji p, Barańskiego 
ną wrzędzia orez usumąć urzednika, medużywają- 
cego swego mandatu? 

3. Czy nie zechciałby zawiadomić Sejmu o wy- 
nikach rewizji j dochodzenia? 

Warsawa, d, 29 listopada 1921 e. 


INTERPELACJA 
ppsła Dra Bobrowskiego i tow, do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawie pogwalcenia U- 
stawy konstytucyjnej i swobód” obywatelskich 
przez policje państwową w Tarnowie, 
(w streszczeniu), 


Przed trzema m/esiącami przybył do Tamowa 
nowy kierownik ekspozytury śledczej Policji Pań- 
stwpwej, niejaki p. Regner, którego działalność w 
Nowym Sączu wywołała wśród robotników niesty- 
chane wzburzenie, gdyż za posiadanie egzempla- 
rza Kalendarza Robotniczego P. P. S, oddali do sg- 
du niejakiego Birnbauma, który bezprawnie prze- 

siędział iw areszcie Śledczym pelnych 6 tygodni, 
P. Regner w pierwszych dniach swego urzędowa- 
mia w Tarnowie przeprowadzik na własną rękę 
G-godzinną rewizję w Domu Robotniczym, w któ- 


P, P, S, Skonfiskowet on wtedy: okólniki i pro- 
tokuly Zwiazku Rcbotników Rolnych i zaareszto- 
wat sekretarza P. P. S., p. Żarka, Tak bezpraw- 
mie aresztowanego oddat do sądu z pszczerczem do- 
niesieniem, że p. Stamisiaw Żerek urządza zagro- 


it. à Sąd po dniowym areszcie zwolnił p, Sta- 
nistawa Žarka dla braku winy. 

W ostatnich czasach działelność mp. Regnera 
wspólnie z miejscową defensywa tak stę wzmogła, 
że wskutek prześladowań członków P, P, S. praca 
polityczna stafa się niemożliwa. 

Przeciw bezprawnym prowokacom miejscó- 


blicznie na posiedzeniu Rady Miejskiej w dn, 17 
listopada r. b, na którem to posiedzeniu Rada 
Miejska jedniomyślnie powzięła uchwałę, domaga- 
jącą się mkamania winnych i usunięcia p. Regnera 
z urzędii. 

Ponieważ tego rodzaju prowokacie policyjne 
doprowadzają do rozgoryczenia szerokie masy lu- 
du pracującego i mega wywołać” niepożądaną dla 
państwa reakcję, zapytujemy Pana Ministra: 

Czy mame mu są powyższe fakty i czy skłon- 
ny jest, po zbadania sprawy, winnych pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności, a sprawcę tych na- 
dużyć, Regnera, bezzwłocznie usumąć z urzędu? 

Warszawa, d. 30 listopada 1921 r. 


INTERPELACJA 
posła Zygmunta Klemensiewicza i tow, do Pama 
Prezydenita Ministrów oraz Pada Ministra Pracy i 
Op. Społ. w sprawie wyłączenia od ubezpieczenia 
na wypadek chonoby urzędników i niższych funejo- 
narjjuszy państwowych, 
(w streszczeniu), 


Województwo Krakowskie  opóerając się na 


uchwały nte podlegają ubezpieczeniu w kasach cho- 
rych ani pomocnicy kanceleryjni ani slużba po- 
mooniczą, lecz tylko ci. funkcjonarjusze, z którymi 


zawarto osobną umowę, 
Okólnik nadmiemia, ii i mię podlegający ubezpie. 


roku“, 
krzywdzącą dla najbiedniejszych funkejonarjuszów. 


niedopuszczalny i mie do przeprow 
Wobec powyższego, zapytują podpisani: 


wyznaniową, poufnie zaś tercryzuje przez urząd 


1. Co zamierza uczynić, ażeby tego rodzaju it 


rym mieszczą się związki zawodowe i Sekretarjat 


madzenia w ciemnych pokojach, buntuje chłopów 


uchwale Rady Ministrów z d. 16 lipca 1921 zawia- - 
demiko zarządy Kas Chorych, iż na mocy powyższej 


Powołana uchwala Rady Ministrów jest wysoce = 


Końcowy ustęp okólnika województwa kra 
kowskiego o działaniu wstecz powołanej ustawy jest 


wej policji radni socjalistyczni zaprotestowali pu- 


1. Jak PP, Ministrowie usprawiędliwiają wys ń 


A W. ROP 
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czeniu w kasach chorych, muszą być natychmiast x 
wymeldowani z działaniem wstecz od 1 lipca 192] 


Co wałmiejsza jednak, uchwała jest najzupełniej ; „23 


| kowania z własnymi poywatetami, 


| wiają żądania sprzeczne z interesami 


dzmie okólnika z uchwałą Rady Ministrów m dnia 
i 6lipca 1921 r., jako zupełsie sprzecznego z du- 
chem i brzmieniem art, 4 ustęp 2, ustawy z dmia 
19 maja 1920 w. (Da. U. R. P, 44, poz. 272, r. 1920)? 
2) Czy PP Ministrowie zechcą spowodować 
cofniecie powyższej uchwały Rady Ministrów orams 
wszysikich wynikłych z niej zarządzeń? 


Kreniza polityczna. 


Dnia 17 b. m. w Prezydjum Rady Mini- 
strów odbyło się wspólne posiedzenie Komisji 
rządowej i kościelnej w sprawie majątków ko- 
ścielnych i uposażenia duchowieństwa. 

IWsikutek zwrócenia się Rządu do Siolicy 
Apostolskiej jeszcze w kwietniu b. r. Papież 
mianował członków Komisji kościelnej do iktó- 
rej weszli: kardynał Dalbor, jako przewodni- 
czący, kardynał Kakowski, arcyb. Bilczewskki, 
arcytb. Iwowsiki dbrządku gredko-kat., Szejpiyc- 
Ki, areyb. lwowski obrządku ormjańskiego Teo- 
dorowicz. biskup krakowski Sapieha, biskup 
podlaski Przeździecki, biskup łucko-żytomier- 
ski Dubowski, prowincjał OO. Dominikanów, 
prowincjał OO. Bernardynów, prow nejał OO. 
Bazylianów, prowinejał OO. Jezuitów. 

Ze strony Rządu w grudniu zostali wyzna- 
czemi do Komisji ministrowie: Stesłowicz, Skir- 
munt, Pon kowski, Michalski, Raczyński i Pre- 
zes Gł. Urzędu Ziemskiego Kiernik. 

IW obradach brali udział nie wszyscy peľ- 
aomocni, nieobecnych ministrów zastępowałi 
wyżsi urzednicy odpowiednich resortów. 

W imieniu Rzadu p. Kiemik, prezes G. U. 
Z. alożył deklarację, w której żąda oddzielne- 
go traktowania sprawy uposażenia duchowień- 
siwa i sprawy dóbr kościelmych. 

Nierwzględnienie tego stamowiska zmusi- 
łcby do traktowania dóbr kościelnych jako pry- 
walnych, a sumy osiągnięte ze sprzedaży ma- 
jaików kość elnyth przekazywane byłyby na 
rachunek Kościoła, 

Kiedy p. Kiernik postawił wniosek, aby 
deklarację rządową przyjąć za podstawę, wy- 
nikta dyskusja o zakresie kompetencji Komisji 
kościelmej. IDalibora 
wynikało, że komisja kościelna uważa się za 
*ównomzędną z komisją rządową. 

Nastepnie odczytano deklarację komisji 
kościelme;, która uważa, że w zakres umowy 
wchodzą wszystkie dobra, które Kościół obec- 
nie w Polsce posiada, oraz wszystkie dobra za- 
brane Kościołowi, co do których nie nastapiła 
zgoda S'olicy Apostolskiej. 

Dalej deklaracja powiada, że przekazanie 
majątwów kościelnych Państwu może nastąpić 
dopiero po ustawowem zabezpieczeniu ducho- 


AOC 


i więństwu utrzyman'a. 


Biskup podlaski, uzasadniał deklarację i 
raz jeszcze podkreślił, że należy łącznie trak- 


 tować obie sprawy i wniósł, aby za podstawę 


rokowań wziać deklarację kościelną. Na tem 
przerwano obrady do 18 stycznia 1922 r. 
(Dyskusja na p'erwszem wspólnem posie- 
dzeniu obu komisji miała charakter rokowań 
dyplomatycznych.  Traktowały dwie strony; 


, Państwo polskie i Kościół katolicki, organiza- 


cja, międzynarodowa. Ze strony Państwa pol- 
skiego wystepował Rząd, należałoby oczeki- 


| wać że ze stnony Papieża wystąpią również u-/ 


pełucmoenieni przedstawiciele, tacy, którzy 
mie mieliby żadnych przeszkód do występowa- 
pia jako strona. prowadząca rokowania z Rzą- 
dem polsk m. Papież wyznaczył jednak do ro- 
kowań biskupów, obywateli polskich. Stoimy 
więc wobec faktu. że Rząd polski prowadzi no- 
którzy w 
organizacji. wysta- 
: Pań- 
siwa, reprezentowanego przez Rząd. Taka sy- 


imiemiu międzynarodowej orga 


| tuacja wymaga stanowczej zmiany. 


| treści następującej: 


: wo-Nancdowego, 


Wczoraj ohredował komitet poityczny Ra- 


* _ dy Ministrów. Poruszono m. in. sprawę układu! 
„ polsko-czezkiego. 


r LA + 
Delegat polski przy. Radzie Ligi Narodówy 


A e Askenazy wyjechał wczoraj wieczorem do 


Paryża. ; 
ha 


- Przedstawiciel ukraińskiego Rządu sowiec- 


e: kiego w Warszawie. p. Szumskij, wyjechał do 


Charkowa: Zastępuje go -p. Ohurgin. 
Wyjazd p. Szumskiego do Chankowa stoi 


- w związku z oczekiwanemi rokowaniami han. 
|. dlowemi polsko-ukraińsk 
_. radea legacyjny przy poselstwie polskiem w 


siemi. Jak. wiadomo, 


rkowie, p. Berenson, wystosował w spra- 


y pé tej note do Rządu ukraińskiego. "W tej 


samej łwestji złożona została również nota w 


Moskwie. 


R" kad 
gi sk y 
; ać ` Liga Kobiet Polskich i Klub Kobiet Postę- 
 powych wysłały na ręce pani Mankiewicz, mi- 


a'stra pracy w Rządzie irlandakim, depesze 
„Kobiety Polski Odmodzo- 
nej witaja odrodzenie Irlandji i pierwszego 


ję EREE, 


= r: 


Jak się PAA Ee klub seimowy Naro- 
dowo-Chrześciżańskiego Stronnictwa Ludowe- 
o go (p. PRAĆ) po ferjach. świątecznych 


wę zamierza wrócić ma łono Zwiszku Lado- 
skad wyszli. 
- BOLSZEWICKA SPRAWIEDLIWOŚĆ, 


-W dniu 31 paździenika b. r. w Stolpcach 
| wylądował lotnik bolszewicki, Edward Czepo- 


| micz 0 czem w swoim czasie pisano, i oddał 
H) mię w ręce władz polskich, mając dosyć raju 


TS PORE © SF JĘ n ŚM BE AR EO 
aT ; 


| 


ROBOTNIK", środa, 21 grudnia 1921 r. 
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bolszewickiego. Obecnie nadeszła do Warsza- 
wy wiadomość, że w Odesie bolszewicy w dn. 
6 listopada r. b. przeprowadzili sąd nad nie- 
obecnym Czepowiczem i wyrokiem tegoż S2- 
du rozstrzelali... żonę Czepowicza, Aleksandrę. 


rm 


Z prowincii. 


Augustów. 
(Korespondencja własna), 
Dufa 8 b. m, z inicjatywy Związku Rob, Pot. 
„Promień* w Augustowie, w sali tegoż Związku 
odbyt się wiec publiczny przy udziale kilkuset osób 
różnych ugrupowań politycznych i spotecznych. 

Na porządku dziennym obrad była sprawa pro- 
jektu ustaw wyjątkowych, oraz wyrażenie opinji o 
zachowaniu słę posła lud-nar, Arcichowskiego na 
wiecu L. N., odbytym w dniu 4 bm, w Augustowie, 

Przewodniczącym wiecu wybrano tow. K. Pio- 
trowskiego, Pierwszy przemawiał tow. Halicki, 
który omówił liczebność i stanowisko poszczegól 
nych ugrupowań w Sejmie, potem odjparł złośliwe 
ataki ma Naczelnika (Państwa, mawante w przemó- 
wiemiła posta Arcichowskiego wa wiecu w dn, 4-go 
b. m. Następnie tow, Halicki mówił o projekcie 
ustaw wyjątkowych, i, podkneśliwszy, że zagrażają 
one demokrarji państwa, cofając was do średnio- 
wiecza, wznióst okrzyk, przez wszystkich powtó- 
rzemy: „Precz z ustawami wyjątkowemi*, 

Następnie przemawiał ob, Józef Wysocki i tow. 
Wiofjelechowski, piętnując antypaństwowe stanowi- 
sko p. Arcichowskiego i cztego klubu 1-4 laemdecy, 
jak zazmaczył tow. Wojciechowski, przez wprowa- 
dzenie ustaw wyjątkowych, dążą wogóle do zapro- 
wadzenia ustroju monarcehicznego w Polsce, co wy- 
raźnie przejawilio się w mowie posła Arcichow- 
słtiego ma wiecu augustowskim, W. dalszym ciągu 
tow. Wojciechowski przemawiał przeciw ustawom 
wyiątkowym, wykazując sprzeczność ich z konsty- 
tucia. 

Również przeciw ustawom wyjątkowym pree- 
mawfat tow. Szygief, oraz ob, ob. Górski i Jed- 
liński, Zabrał również głos ob, Piotr Rólkowski, 
który próbował stanąć w obronie ustaw wyjątko- 
wych, na co obrzymał rzeczową odjpowiedź tow. Ha. 
Kukiego. 

Następaiie uchwalone następujące rezolucje 
(pierwszą wszystkiemi głosami przeciw jednemu, 
driga zaś głosami wszystkich zgromadzonych) : 

1) „Zgromadzeni obywatele na wiecu w 
Augustowie w dniu 8 grudnia 1921 r, żak naj- 
kategoryczniej protestują przeciwko wprowa- 
dzeniu projektowanych ustaw wyjątkowych“, 

2) „Zgromadzeni obywatele. na tymże wic- 
cu potępiażą stanowisko posła. Arcichowskiiego, 
zajęte na wiecu w dniu 4 gmdmia 1921 T., pięt- 

 mując jego działalność jako wysoce szkodliwą 
dla państwa”. 

Należy tu podnieść godne zachowanie się pu- 
bliczności i powagę, z jaką toczyły się obrady, 
gdzie każdy mówca mial zupełną swobodę w wypo- 
wiadaniu swych przekonań, w przeciwstawieniu 
do wiecu, urządzonego przez luendecję, 


Swieto dzieci. 


Roześmiane buzie, błyszczące oczęta i 
i pytania: 

pana Mamusiu, a czy aniołek przyniesie 
mi co na gwiazdkę? 

—- Przyniesie, dziecino. i 

I już w ukryciu, aby najmilszym dzie- 
ciakom ych radość na „gwiazdkę“ — 
gromadzą ą dobrzy rodzice skarby nie byle 

e! 


aśctwo łakoci — cukierków i pier- 
ników — nowe sukienki, różne zabawki i 
świecidełka! ` 

A kiedy w wigilję rozbłyśnie choinika 
jarzącem światłem kolorowych. świeczek, 
każ radością, weselem i zachwytem przy- 
wita ja dziatwa uszczęśliwiona! 

Szczęśliwe dzieci, szczęśliwi rodzice! 
Lecz oto są dzieci — drobne, maleń- 
kie, — którym promienie gwiazdy Betle- 
emskiej nie rozświetlą twarzyczek, nie 
rozjaśni im ocząt choinka jarząca — niema 
na ziemi amiołów, pamiętających o gwiazd- 
ce dla nich... - 

O, jakże smutne święta! 

Jakiż ogromny żal uciskać będzie ser- 
duszka maleńkie w ten dzień radosny w 
pastej sierocej sali!. 


Hej! Dobrzy rodzice — szczęśliwych 
dzieci! Pomyślcie i o tych biednych dzie- 


ciątkach, których usteczka już nie wyma- 
wiają. słodkiego wyrazu — mamo! 

Stańcie się tymi, którzy w cichą, wi- 
gilijną noc roznosza dzieciom podarki! 
Towarzysze i Towarzyszki! 

, * To nasze dzieci, dzieci robotników, 
dzieci naszych nieszczęś iwych braci! 
Niechaj wyraz „Braterstwo“ nie będzie 
dła nas pustym frazesem-—ustrójmy choin- 
kę dzieciom naszych braci, zastąpmy im 
rodziców! ' 

Niechaj chociaż w to święte dzieci — 
uśmiechem radości zapłoną oczęta smutne! 
Niechaj z naszych serc wytrysną pro- 
mienie gwiazdy betieemskiej. 

Wydział Opieki nad Dzieckiem Robotni- 
czem, przy Centralnej Komisji Zw. Zaw. 


Dary na wilję i choinke dla dzięci skła- 
dać należy w Wydziale Opieki nad Dzieckiem 
— Jasna 8, Kino Polonja — od godz. 10 r. do 
8 wiecz. oraz w Administracji „Robomika* og 
40 g. r. do 6-ej po pol. 
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Polityka zagraniczna w. m. btanska, 


ORZECZENIE GEN. HACKINGA. 

Gdańsk, 20 grudnia. (PAT). — Prezydeni 
senatu w. m. Gdańska zwrócił się do wysokie- 
go komisarza Ligi Narodów w Gdańsku gen. 
Hackimga z pnośbą o wydanie Orzeczenia w 
kwestji prowadzenia przez Polskę spraw za- 
granicznych w. m. Gdańska. Gen. Hackng w 
piśmie do prezydenta senatu oświadcza m. in.: 
Przytaczanie zapatrywań rzadu polskiego w tej 
sprawie ; jest zbyteczne. (Wystarczy twierdze- 
mie, że z polskiego punktu widzenia Polska 
w myśl art. 2-go konwencji polsko-gdańskiej 
z dnia 9 listopada 1920 r. ma niewątpliwie pra- 
wo prowadzenia spraw, zagranicznych Gdań- 
ska w sposób, który uważa za dobry, nawet 
gdyby był on skrajnie przeciwny polityce za- 
granicznej, uprawianej przez Gdańsk, — że 
jedrakże rząd polski gotów jest równocześnie, 
o ile to będzie możliwe, uwzględnić życzenia 
rządu gdańskiego. Ponadto wobec porozumie- 
nia, zawartego pomiędzy Polską i Gdańskiem 
w dniu 24 paźdz ernika r. b., nawet nieprawdo- 
podobne jest, ażeby interesy gdańskie magły 
być sprzeczne z interesami Polski. Gdańsk ze 
swej strony obstaje przy tem, aby (Polska pro- 
wadziła sprawy zagraniczne Gdańska w smo- 
sób, któryby odpowiadał zagranicznej polityce 


Gdańska, nawet w tym wy! padiku, gdyby poli-, 
tyka ta sprzeciw'ała się polityce Polski, gdyż 


P:lska — zdaniem rządu gdańskiego — jest 
tylko pośrednikiem, używanym przez Gdańsk. 
W dalszym ciągu gen. Hadking ustala w mastę- 
pujący sposób  zastozowanie postanowienia 
traktatu wersalskiego, powierzajacego (Polsce 
prowadzenie spraw zagran'cznych w. m. Gdań- 
ska, oświadczając przytem, że jest zupełnie ja- 
snem, iż decyzja w tej sprawie nie może w 
żaden sposób oddziałać szkodliwie ra suwie- 
rennè prawa Polski. 


Gen, Hacking zazmacza, że art, 2 konw. 
polsko - gdańskiej nie uprawnia do narzuca- 
nia Gdańskowi polityki zagranicznej, że zresz- 
tą Polska nie podnosi w tym kierunku żad- 


nych roszczeń, 
Gdańsk nie może prow. dzić sam swojej wła- 
snej polityki zagramicznej i zamiast miego czy- 
nić ta muai Polska, Ponieważ bardzo itudne, 
a prawdopodobnie i niemożliwe byłoby wyr 
pracow anie ukłodu co do sposobu postępowa- 
nia w tej milerze, przeto ograniczam się do usta- 
lenia pewnych zasad w tym kierunku, nie adj” 
zożających w przeciwieństwie do powyżej po- 
zuszanych motywów. Rozstrzygam przeto: 
Jeśli Gdzńsk zażąda od! Polski prowadzenia 
interesów zagranicznych w. m. Gdańska w tar 
ki sposób, że daria <prawa bylaby połączona z 
widoczną szkodą dla n<jważniejszych intere 
sów: państwa polskiego, Polska ma prawo od- 
rzucić taką prośbę, 2) Polsce nie przysługuje 
prawo nakianiamia Gdrńska do pewnej okre- 
ślomej polityki zagranicznej, ani prawo narzue- 
cania Gdeńskowi takiej polityki zagranicznej, . 


równocześnie jest jasne, że 


z 


któraby pszostawała w. sprzeczności z dobro, 


| bytem, pomyślnością i rozwojem w. m, Gdań- 
ska. Zresztą z polskich wystąpień rw tej 


wie wyn ka jasno, że Polska mile ma zamiaru 


| tego czynić, 3) Na żądanie rzącu gdańskiego 
co do prowadzenia jakiejkolwiek sprawy zâ 

granicznej w. m. Gdońska, rzad polski uczynğ 

| niezwłocznie zadość temu żądaniu tak, jakby 
działał we własnym interesie. (Przejmie do 

wiadomości. prośbę Gdańska į bez zwłoki wy- 

czerpująco i lojalnie wykon»: ją, albo też, mor. 

żliwie szybko, w: takim wypadku w terminie- 

do dni 30 — zawiadomi w. m. Gdańsk, 14 

nie jest w stanie wykonać jego prośby, Polska 

poda też w tym wypadku Gdrńskowi: do wia- 

domości powody swojej arai i zakomumi- 

kuje rządowi gdańskiemu, jak daleko bylaby- 

gotowa pójść, albo też wy!łuszczy, jakie propo- 

zycje mogłaby przyjąć, ażeby uwzględnić ży- 

czenie Gdańska w danej sprawie. Oba rządy 

w myśl art. 39 komwengji jpolsko-gdańskiej 

z dnia 9 listopada 1920 r. zatrzymują swoje 

prawa w tej sprawie, a także iw innych spra- 


weoh, pozostających m związku z koaweneją i 


polską-gdańską. 


NOWO E E gr YO DWG OJ DA PEES EE PETEA RAE. D NEA AGO CE gf p] 


wawa osadników niemioceieh w Poste 


OPTNJA RADY AMBASADORÓW. — SĄDY 
i ROZJEMCZE. 

Berlin, 20 grudnia. (PAT). — Treść noty 
konferencji ambasadorów w sprawie dzierżaw- 
ców domów i osadników miemiedk ch w Polsce, 
doręczonej ambasadorowi niemieckiemu w Pa- 
ryżu, jest następująca: Pismami z dnia 3 wrze- 
śnia, 3 październ ka i 80 listopada b. m. zwró- 
cił pam uwagę konferencji ambasadorów ma 
pewne zarządzenia, wydane przez rząd polski 
względem osadników i dzierżawców domów 
pochodzenia niemieckiego w b. dz'elnicy pri 
skiej. Konferencja ambasadorów badała pod- 
niesione w tych pismach zarzuty. Jest ona gda- 
nia, że kwestja ta należy do zakresu spraw. 
które w myśl art. 92 Traktatu Wersalskiego 
mają być regulowane pomiędzy obu rządami 
w drodze bezpośrednich rokowań.  [Pon'eważ 
iednalk okazuje się, że jest rzecza trmdną, aby 
nba rządy dobrowolnie i rychto doszły do po- 
rozumienia, 
zdamia, iż jest rzeózą wskazana rozszerzyć peľ- 
nomacnietwo p. Alphanda, którego już przed- 
tem mocansfiwa przeznaczyły do oddania swo- 
ich usług obu stronom w razie różnicy zdań 
i wyposażyć go przy tych rokowamiach w atny- 
bucje sędziego rozjemczego. W tych warun- 
kach postamowiła konferencja ambasadorów 
prosić cba rządy, aby jaknairychiej przys'ąpi- 
ły do rolkowań* celem. uregulowania kwestii, 
dotyczacych położenia wspomnianych osądni 
ków i polecić mp. Alphamdowi na wypadek nie- 
osiagniecia porozumienia, aby przyjął rolę sę- 
dziego rozjemczego pomiędzy obu stronami, 

Następnie. konferencia ambasadorów po- 
stanowiła zwrócić się do rządu polskiego z pro- 
sba, eby aż de usunięcia różnicy zdań zrezy- 
gnował z wszystkich zarządzeń, w nastepstwie 
których obecne położen'e wspomnianych osad- 
mików mogłoby uledz zmianie. 


Sprawy Sląskie, 
WADY LINJI GRANICZNEJ NA G. ŚLĄSKU. 

Katewice, 19 grudnia. (PAT). — Piodse- 
kretarz stanu, Pbenhard, przewodniczacy pod- 
komisji kolejowej, w wywiadzie z przedstawi- 


cielem biura prasowego Naczelnej Rady Ludo" ; 


an oświadczył, między innemi: Prace podiko- 
isji kolejowej postępują naprzód, natrafiają 
eż na tnudności, spowodowane przecię- | 
ciem linjë kolejowej przez linje graniczną. W 
samych tylko okolicach Bytomia w 10 miej- 
scąch  gremt'ea przecina linje kolejową. Z po” 
wodu nader ożywionego ruchu na górnoślą- 
skich kolejach, zwłaszcza w zagłębiu przemy- 
słoweni, i konieczności niehamowania go przez 
czynmeści: celne, trzeba będzie obmyśleć skró- 
cony i przyśpieszony sposób rewizjizcelnych, 
w przeciwnym bow'em razie ruch kolejowy 
nie móglby się odbywać w. dotychczasowych 
rozmiarach. 
SPRAWA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH. 
Katowice, 19 grudnia, (PAT.). W ponie- 
dzialek wieczorem odbyla się w Katowicach, 
przy udziale p. Grubere,  przewodmiczącego 
polskiej podkomisji dla spraw ubezpieczeń 
smłecznych, oraz przedstawicieli awiązków za- 


konferencja ambasadorów jest | 


wodowych, konferencja, ma której przedstawi- 


ciele wspomnianych związków zostali poinfore 
mówani o dotychcz sowym przebi jegu rokowań 
oraz wyrazili swoją opinję i swoje życzenia w 
tej sprawie. : 
SPRAWA STRAT NIEMIECKICH NA 
G. SLASKU. 

Berliin, 20 grudwa, (PAT). Prasa vemi.. 

ka donosi z Paryża, że Rada ambasadorów 
zbierze się 6 stycznia j załatwi między innemi 
| wniosek n'emieckit w uregulowania 
| odszkodowań za szkody, wytwłkie z powstań 
| górnośląskich. Jak twierdza pisma niemieckie - 


szych obrad wniosek niem edki. 


Pred wyborami na Wil inyinie 


NASTROJE W KOWNIE. | 
Ryga, 19 grudnia. (PAT), — Do „Rigas- 


cher Rundschau'* donoszą z Kowna, że uastrój 


komfereneja ambasadorów odrzuci bez dale. 
| w kotach politycznych i gospodarczych , Litwy 
| świadczenie, ża Klajpeda i Wilno zastały sbra- 
| cone dla Litwy. Zwolenn'cy porozumienia pol- 
| sko-litewskiego biorą górę. Manowanie do 
Kłajpedy b. peta polak. nw Wiedniu rozum'a- 
ne jest na Litwie jako specjalna 

mająca na celw podkreślenie uznanią zupełnej 


samodzielności tego okręgu. 4 


jest bardzo przygnębiońny. Naogół panuje prze- 


CHŁOPI LITEWSCY BĘDĄ GŁOSOWALL 


Wilno, (WAP.). Jak się dowiadujemy, li- 


fewska akcja. skierowana przeciwko wyborom 
do Sejmu wileńskiego, mimo iż prowedzomą 
jest z wielkim nakładem pracy ; pieniędzy, . 
napotyka na stanowczy opór wśród znacznej 
liczby włościan Litwimów, Okazuje się, że w. 
większości wezmą udział w wyborach i będą 
głosowali. 

"ODPOWIEDŹ NA DEKLARACJĘ GRUP 

i ŻYDOWSKICH. j 


Wilno, (WAP.). Na deklarację w (PA 
wyborów , do Sejmu, złożoną przez organiza 
cje ; stronnietwa żydowskie, prezes T, K, R, A- 
Meysztowicz przesłał ma ręce dara Wygodz- 
kiego odpowiedź, w której stwiezdze, że or 
dynacja! wyborcza do Sejmu, wbrew twierdze- 

niu memorjału żydowskiego, jest oparta na 
szerokich podstawach demokratycznych, a 
specjalne dekrety.. ustalają atrybucje Sejmu, 
| jako zgromadzenia przedstawicieli Ziemi Wi- 
jleńskiej Wa dania wyrazu woli jej ludności. 
| Jest to najszersze określenie kompetencji Sel- 
mu i nowy dekret mógiby ją tylko zwęzić, Wo- 
bec tego, że dekl'racja głosi, iż żydzi paR 
siebie za związanych nierozerwalnymi węzła- 
mi z krajem, prezes T. K. R. uważa, że żydzi 
nie powinmi wahać się we wzięciu udziału w 
wyborach do Seimu, który da wyrtz woli lud- 
ności, Odpowiedź stwierdza, że wola ta zawa- 
ży nietylko na losach kreju, lecz i na losach 
zamieszkałych w nim poszczególnych grup na- 
rodowych, Udział żydów w Sejmie zacieśc ry, 
więzy, tw ich z krajem. 


— Z pasa neutralnego zażływeją do Konie 


Rządzącej liczne prośby wsi o pozwolenie 
delegata do Sejmu wileńskiego. 


m e aeaa 
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Kind w lmynie 


PIERWSZE NARADY. 
Berlin, 20 grudnia. (PAT). „Vossische 
* donosi z Londynu, że Rathenau z i 

ańcjatywy rządu angielskiego pragtig? do Lon- 
dynu, aby podczas konferencji obw premierów 
słać do dyspozycji Lloyd George'a. W towarzy- 
stwie Rathenawa znajduje się przewodniczący 
komisji ciężarów wojennych, Fisher. - 

Pierwsze narady obu premierów rózpóczę- 
ły się dzisaj o godz, 11-ej rano i po 2 godzi- 
nach zostaly odroczone do djnia jutrzejszego. W 
spodkaniu tem brali udział Chamberlain, sir 
Robert Horne, Loucheur i Berthelot, W ciągu 
popołudnia zebrali się ma narady rzeczożnaw- 
cy fimansowi oba: krajów, aby pod przewodni 
ctwem sr Homea omówić propozycje, któne 
mają być przedłożone premjerom Amglji i 
Francji na jutrzejszej konferencji. 
SPRAWA TONAŻU FLOTY FRANCUSKIEJ. 

Paryż, 20 grudnia, (PAT. ) Havas, Ministe- 
z Marynarki | je, że Briand od 
pierwszej chwili swego pobytu w Londynie dał 


należy zaznaczyć, że 


` dotychczas nie zdołano ustalić ostatecznie pro- 


jektowanego stosunku’ liczbowego. Wiszelkie 
informecje w tej sprawie są dotychczas przed- 
wczesne. Nieścisłą jest również informacja, 


, koby Briand już zaakceptował proporcję tona- 


ża floty francuskiej, przewidzianą w pierwot- 
nym planie sekretarza stanu Hughesa, Nale 
ży zwrócić uwagę na to, że wspomniany plaia 


Sages wogóle nie dotyczył Francji, a jedy- . 


nie dotyczył Wiefkiej Brytanji, St. Zjednoczo- 
nych ò Japonii. Żądania Frencji w tej dziedzi- 
mie stanowią minimum tego, co 
nych irolach francuskich jest uważane za nie- 
odzowne dla z'bezpieczenia obrony wybrzeży 
oraz bezpieczeństwa owi jad pomiędzy 
metropola a jej posiadłościami zamorskimi, 


Powstanie w Karelii. 


— Powstańcy kanebscy zadali wojskom sowier- 
kim nowe klęski w okregu Porajarwf, zdobywając 
kilka karabinów maszynowych. i 

— Giównodowodzacy arrają sowietką gen Ka- 


imieniew łącznie a dowództwem patersburskiemi 0- 


pracowuje pian obrony Petersh.utga ua wypadek 
ewentualnego ataku od strony Fi i Plan prze. 
widuje ufortyfikowanie okolie, na pół- 
noc od Piotrogrodu. 


gieli z mieszanej komdsji Hinlandai 
bet czego prace komisji zostaty zawieszone, 3 
— W Peaiersburgu ogloszono mobilizację dio- 


— Rząd sowietów odwotai swych pa 


munistów w wieku lat 20 ; 21. Zmobilizowani będą ' |- 


wysłani do Karelft, 


— Tymczesowy rząd Kareli zwrócił: się za po- 


śnednictwem Danji de catego świata cywilizowanego 
x prośbą o pomoc dla Karel, krwawiącej się w 
waięe z sowietami, 


Tufa orecnynniki: mkiewstij 


REWJĄ CZEKISTÓW. 
Moskwa, 18 grudnia. (PAT), — Prezes 


moskiewskiego trybunału rewolucyjnego oglo- * 


sił sprawozdanie działalności tegoż trybunału 
sa przeciąg 4-ch lat. W ciaga tego oknesu wys 
damo wyrok w 156 sprawach, przy ogólnej Jitz- 
bie podsądmych 2.982 Skazana 2.402 osoby, t- 
niewinniono 580 osób, 


rzędzie — 642. o Spekulacje ji nadużycia — 


965, o inne przestępswa 570. IWynoków śmier- 


a wydano 178. Z okazii ogłtszenia tego spra. 
wszdania odbyla się w Moskwie uroczystość. w 
której wziął udział cały rząd. Na iKrasnoj Plo- 


szczadi odbył się przegląd specjalnych oddzia- i 


łów czrezwyczajki. Z okazji uroczystości naj-. 
barze: zasluženi zekiśc otimymali cenne 


"Wiadrmci talęmrafiezin.- | 


— Prata Puryckia o dymisję nie została u. 


. względniona. 
— Do Finlandji wytechała specjalna deak 


konstyimnity litewskiej w celu nawiązania sto- 
gunków z finlandzkimi kołami parlamentarnymi. 
— Na zjeździe partiji niemwiedko.narodowej Prus 


„Wschodnich w Królewca, uchwalono m, in. Tezo: 
 lację, która zwraca sę do parlamentu niemieckie 
go i sejmu pruskiego o ochronę Prus Wschodnich ` 


— Wojskowa koafcyjna komisja %ontrotująca 
gażądala od rządu Rzeszy przedłożenia jej budżetu 
wojskowego na rok przyszly jeszcze przed przedło- 


` eniem go parlamentowi niemieckiemu, 


— W kołach londyńskich zapewniają, że o 
wiekszej pożyczce dla Niemiec nie może być mowy, 
Kotła londyńskie oceniają również pesymistycznie 
widoki pożyczki niemieckiej w Ameryce. 


pen mA 


roponowa: 
łatwienis 18 pensji, ale tylko jako 


ci, uchwalonej przez 


liczba oskarżonych 0 
bontnrewolucję — 219. «a przestępstwa na u 


ROBOTNIK“, środa, 


Od KASZLU i PRZEZIĘBIENIA 
używaj „Pastylki Neo-Valda* 


Wyrobu Laborator. Chemiczno-Farmaceutycznego 
Modliński i Kłogulecki wiWarszawie 
„m Sprzedaja a apteki i składy apteczne. 


Naroa  D<iŚ, 8 wieczór: Nowych 


IG atrakcji 


KRK 8 ateak 


Wiec robotników miejskich. 


Wozoraj o g. 10 r. w podwórzu Magistratu ze- 


brali się robotuicy miejscy w liczbie około 5.000. 
W zakładach pozostawiono miezbędne dyżury, aby 
nie pozostały bes koniecznej obsługi. 


[Przewodniczący Zw. prao. miejsk. tow, Kurow- 


ski przedstawił zebranym. wszystkie wysiłki, jakie 


rarząd Zwiazku poczysił, w celu- załatwienia spra- 
wy 18-ej pensji i niechęć prawicy Rady miejskiej, 


wraz z usiużnymi chadekami, którzy zajęli stanowi- 
sko wrogie 


wypłacenia robotnikom  13-ej pensji, 
którą od wielu fat otrzymywali, Wśród okrzyków 
przeciwko chadecji i p. prez. Nowodworskiemu, 
przemawiał szereg robotników, którzy jed: zomyślnie 
domagali. się wypłaty, oświadczając, że wszyscy 1o- 
botnicy sioją twardo przy swojem żądaniu. 

Wiec uchwalił rezolucję, którą przez wybraną 


na wiecu delegację, w liczbie 32 ludzi, przedstawio- | 


no p. prez. Nowodworskiemu, (P, prezydent odpowie- 
dział delegatom starym i znamym sposobem: niema 


trzymają tzw. gwiazdkę p. Nowodworskiego. Po- 
stułaty, zawarte w rezolucji, obiecał p. prez. praed- 
stawić na posiedzeniu Magistrati, mie dając odpo- 
wiedzi na pytanie, co w tej sprawie zamierza uczy- 
nić, 

Delegaci zloùyli oświadczenie, ig getnini soont 
micy uważają p a4 gwiazdkę Zar 
należ- 
nej im sumy; żądają więo w majbliższym czasie do- 
płacenia im różnicy. ` 

Po powrocie od p. prez. tow, Kurowski m imie. 
„miar delegacji zdał sprawę zebranym, którzy swoją 
me „że gotowi są bronić swych praw 


TA Po miebardzo przyjemnych dla 


Magistratu i ża stronnictwa p. Nowodworskiego 0- | « 


krzykach zebrami robotnicy ze śpiewem „Czerwone- 


„| go Sztandaru“ wrócili do pracy. Dodać należy, że 


Magistrat obstawiomy był policją, z czego robotnicy 
podrwiwali, mówiąc, że nie przyszli Magistratu, ani 


p. prez, zjeść, lecz tylko zademonstrować słuszność 


swojej sprawy. bi 
„Rezolucja, 


- die z oburzeniem  heniebne stanowisko 
chrześcijańskiej aarete która w Radzie i 


wniczym. - 
Magistrat i Raa Siojca nie uczyniły należy: 
tego wysiłku, aby pracownicy miejscy 13 pen- 


sję otrzymali, Zebrani na wiecu domagają się. 


jatmajlertegoryczniej, apy 18 pensja, uświęcona 
tradycją i uchwałą Rady miejskiej z dn, 3 tis- 


J topada r. b., została wypłacona w całości, Su- 
‘| mę, proponow' ną przez Magistrat, uznać jako 


conto należnej 13 pensji, Zebrami na wiecu 
pracownicy miejscy uchwalają strajk narazie 
zawiesić, ‘jeżeli zaś Magistr:t w majbliższym 

czasie nie doplaci różnicy, brakującej do cało- 
Radę miejską, zebrani 
popra swoje żądanie wszystkiemi rozporzą: 


KW emi środkemi aż do strajku włącznie, 
m, ezotucja powyńsza 


Tak więs spiae ziłstwdona jgsmize nie zosta. . 


uchwalona sostała jednogło- 


ła i ferment wśród robotników trwa uadań, co mia- 
stu żadnych Korzyści nte przyniesie, AST 
na straty, f 


Ruch robotniczy. 
-A 0 marfi. 


‘Sekretariat 0. K. R. podaje do. wiadómo- 


| ści wszystkich komtetów dzielnicowych, że 
terje świąteczne trwać będą od 21-g0 gradnia : 
do 28 grudnia włącznie. 


po wszystkich kom'tetów dzielnicowych 
PPS Komitet gw azdlhowy dla inwalidów wo 
jennych zwrócił się do egzekutywy O. K. R: 
z prośbą o pomoc w organizowaniu wigilji dla 
imwalidów wojennych. Egzekutywa 0. K. R. 
uważając, żę klasa robotnicza Warszawy w tej 
akcj! jaknajczynniejszy udział: przyjąć. winna, 


A żacy komitety dzielnicowe, związ 


zawodorye oraz towarzyszy partyjnych, aby 
na dziś. (środa) na godz. 6 i pół wiecz. przy- 
staly swych. weprezentamtów, względnie sami 
przybył, 2 bliższego omówienia i zorga. 


minowania akacji, 
Egiekutywa Okr, Kom. Rob, PPS. 


; 


- 


uchwalona i złożona p. prez, brzmi: 
Wiec pracowników miejskich, wysluchaw 


ja pieniędzy i z tego powodu mie można wypłacić calo- j- 
Į ści, ale pewną sumę się wystarano i robolmicy o- 


| 


_ wickief, ilustracje K. Mackiewicza.. 


21 grudnia 1921 c 


„Dobrą kuchnią zdobędziecie serca,” > 


przeto gotujcie, smażcie, 


Tłuszczu jadalnym 


+: J. Piper; 
Tek 242/16 i 242418, 


DANA —— 


Qdwolanit w kroki, czwartek, i, piątek 
posiedzenia komitetów dzielnicowych i ogólne 
zebrania «członków nie odbędą się u powodu 
ferj świątecznych. 

Odwołanie. W środę dn. 21 r. b. posie- 
dzenie egzekutywy i Okręgowego Komitetu 
Rob. mie odbedzie się, 

NIEDZIELNY WIEC NA PRADZE. 

W niedzielę. dn. 18 b. m. w wypełnionej 
po brzegi sali! teatru praskiego odbył się wiec, 
zorgamizowany przez P. P. 8. 

Towarzysze: Hartleb, Gardecki i Jawo- 
rewski omawiali sprawę ustawy wyjątkowej. 
Jednogłośnie przyjęto rezolucję protestującą 
przeciw wprowadzeniu ustaw wyjątkowych i 
wytaczaniu procesów za strajki. Rezolucja 0- 
świadcza, że klasa robotnicza bronić będze z 
całą mocą swych praw i dążyć będz'e do wpro- 
wadzenią w życie uchwalcnej Konstytucji: 


MIGA zawodowy: 


Praca przedświąteczna w piekarniach. Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Rob. Priem. Spoż. podaje do wia- 
domośći, iż praca przedświątecjna w piekarniach 
kończy się w sobotę da. 24 grudnią o godz, 12 w 
południe, zaczyna się po świętach we wtorek dn. 
27 grudmią o godz. 12 w południe, 

W SPRAWIE ORGANIZOWANIA SPL- 
DZIELNI MIESZKANIOWYCH. 

Min. Pracy i Op'eki Społecznej wystoso- 

walo do Zw. Zawodowych odezwę następu- 


osoby pfywatne jest 
pewno ai zę względu na wysokie- kosz- 
ty budowania. Jedynemi organizacjami, które- 
iby mogły się podjąć wznoszenia. domów . są 
zrzeszenia, Oparte na samopomocy, 

\M nisterjum. Pracy i Opieki Społ, do któ- 
rego zakresu działalności należą sprawy opie- 
ki nad bezdomnymi, oraz popieranie stowa- 
rzyszeń i związków o charakterze samopomo- 
cy, udziela: porad i wszelkich ułatwień yie 
zakładam u, organizowaniu i prowadzeniu ko- 

atyw mieszkaniowych dla osób pracują- 

bądź umysłowo, bądź fizycznie. 
À Organizatorowie takich spółdzielni zmaj- 
da w Ministerjum Pracy: i Op. Społ. poparcie 
ich usiłowań przy zabieganiu ©. otrzymanie te; 
renu, pożyłczek, gwarancji prawnych i możli 
ia i kas strony wiada parappa Hiko- 


Zainteresowani zwracać się mogą w tych 

p do Departamentu Opieki Społecznej 

przy Ministerium Pracy i Opieki Społecznej — 

Plac Dąbrowskiego Nr. 6, od AN 12-€j do 
2-ej po połudió”. Td, 

s% A ki KA yi i 


Ksi ążki nadesłane. 
WYDAWNIÓTWA TOW. WYDAWNICZEGO 


„IGNIS“, 
Cherville de' Markiz, „Pamiętniki psa”. Pio- 
wieść dla młodzi z ilusiragjami. 


Daudet Alfons. „Przygody Tartarena' z 
Taraskonu”. Powieść dla młodzieży z ilustnar 
cjami K. Mackiewicza. 

Hertz Benedykt. „Bażant złocisty”. Bajky 
dla dzieci z ilustracjami K. Mackiewicza. 

Nalkowska R. Zefja.  „Charaktery*. 

Szereszewski Leon, „Droga? — y notatni- . 
ka żolnierza. 

Wielopolska hr. M. J. „Kontrytałowe Lich- 
tame u Św. Agnieszki“: Nowele. 

Zakrzewska Helena. „Białe wóże”.: > Po- 
w'eść dla młodzieży z czasów inwazji bolsze- 


Prof. dr. Michałowicz Mieczysław. „Odży- 
at EM, "Pom TiIĘ 


| sir. 936. -< 


Głosy. czytelników, 


Do Fana Ministra Skarbu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ponieważ okólnik Mimisterjum Skarbu z dmią 
18.X1IL 21 r. D, 23894/D. B, o przyzmai: du bezawroł- 
nego zasiłku świątecziego dla pracowników pań-' 
stwowych nie dotyczy dych, „którzy ws!ąpil mą służ- 
| bę państwową po 1 r.b, my niżej, podpi- 
sami b. wojskowi: wnosimy protest przeciw tik mie- 
sprawiedliwemu traktowaniu mas piss mic nie 
HOWE o b, wojskkow ych). 

Pierwotnie był projekt A styamiciwij 
pensji 0 grudnia, łecz wobec. zapomogi projekt ten ` 
apadi ima swieta nio otrzymaliśmy inic» 

Gdy Ojczyzna była w potrzebie, nikt z mas nie. 
zawahał się, lecz rzucił szkołę, rodzinę i pracę, aby 

piersią własmą zasłonić kraj od najazdu, Nie bedzie- 
my już wspominali, że przy demobilizacji obchoślzo- 
nb się z nami nie po ludzku (odbieranie umunduro- 
wania), ale nawe! gdyśmy stanęli do warsztatu 
wspólnej pracy nad odbudową Pańs'wa, odmówiono 
uam nawet zapomogi zdzieżowej, co przy obecnej 


Warszawie --50, najniższa 00, 


NR tylko na` 


n Ceres." 


Inżynier, Warszawa 
Marszałkowska L- 120 


no A ZA, 


zimie b. ujemnie odbija się na stanie iwyanym 
zdemobilizowanych. 

A zresztą czy W. P, mie jest instytucją państwo. 
wą? Czy żołnierz nie pracuje tak dobrze, jak każ- 
dy inny obywatel ku dobru Rzplitej Polskiej? 

Za to wszystko traktowami jesieśmy jak biali 
niewolnicy, 

Wstyd mam, jako obywstełom wolnej Rzplitef, 
dopomimać się o slirszne prawa, o których Panowie 
Ministrowie sami powiumi pamiętać. Dowodzi te 
tylko, jak malo Rząd polski interesuje się losem 


swych obrońców. 
B. wojskowi—obecnie weędaigy oczów 
(Następują podpisy). °. 


Warszawa, dn, 17.XII 1921 r. 


H 4 
Lycie rosnodarcze. 
Nstoewania gieldy warszawskiej. 
Dolary St. Zjedm, 3080—2975—8010. 
Belgje 284—999. 
Berlin 17.1214 — .17.75—17.29, 
Bukgreszt 17.624 —17.25. 
Londyn 13100—12000. 
New Jork 30152975. 
Paryż 240—243—245, 
Wiedeń 49.25—48.50—48,75, 


paeme m AA amm O A 0 M 1 M 1 O O OE a 
„iowzścai” I olańska 5. 


Dziś: „Biały Mazur“ 
z p. Lucyną essal w roli głów.  Pocz. 8 w. 
Teatr dobrze ogrzany. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz. 
5 po poł. —wieczorem w kasie teatru. s 


Kronika. 


Rewizja w magazynach konfekcyjnych. 
Wezoraj od godz. 10-ej rano z polecenia Komi- 
sarjatu apnowizacyjnego przy Kiomisarjacie 
Rządu, kilkudziesięciu funkcjonarjuszy policyj- 
nych rozpoczęło w wielu sklepach z konfekcja 
szczegółowe rewizje, mające na celu wykrycie 
niedozwolonych w :mporcie towarów zagra”  . 
nieznych, przedewszystikiem zaś jedwabi. _/ - 

Po pienwszych kilku rewizjach powstała 
wśród kupców koufelscyjnych Warszawy © ` 
gtmua panika. Kupcy starali się jakmajprę- 
dzej powiadomić jedni drugich o grożącem 
niebezpieczeństwie. 4 

O godz. 10 i. pół rozpoczęło się gorączko- sj 
we ukrywanie i przenoszenie jedwabi i kor 
nek z tych sklepów do mieszkań i piwnic „pryg- . 
walnych *. A 

+ Manewry te jednak w większości wypad 
ków zostały sparaliżowane i większość skłe- > 
pów nie zdążyła się oczyścić. W wyniku rewia 
zji opieczętowano szereg sklepów. 


STAN POGODY 


/ (według danych Państw. Instytutu PSN T 


Najwyższa, temperatura wynosiła wczoraj w - 


> 
ai HK 
1 88 M 


Przewidy: wany przebieg pogody w dnia, dzisiej ZĘ 


szym: Pochmiitrno, opady, wzrost temperatury, sl- 
ne, miejscami gwałtowne wiatry z kierunków za 33 
cholinich, potem -pogoda zmienną spadek PA mA 
natury © 
Konierencje świąteczne słuchaczów kursów "=. 5 
kacyjnych, Celem powtórzenia materjału naukowe- \ Y 
ga, zadanego przez: prelegentów kursów wakacyj- © ; 
nych początkowych dla nanczycieli szkół powszech= 4 
nych, Mim. W. R. i O. P, organizuje w czterech po- A 
wiatach konferencje byłych słuchaczów kursów wa Sg 
kacyjnych początkowych z rokiw 1921. cj 
-” Konferencje takie odbędą się w Aleksandmowie A 
Krajewska (humanistyczna), w Chetmie (human :. 
styczna), w Siedłcach (fiz. mat) a w Tomaszowie 8 
Lubelskim (tin. mat) w czasie od wtorku 27 gn Ni 
dnia de soboty M b, um BE! 
Prawo uczestnictwa mają wszyscy słucharze 2% 
odnośnych kursów wakacyjnych w Al ARIE 
Ghelmia, Siedlcach i Tomaszowie, Mieszkania w „R 
siedzilbie Kkonfteremci  przygołują inspektorowie tę 
szkolni w podobny sposób, jak na kursath walca- r 
cyjnych Zgłoszenia uwzestnictwa w zjazdach nałe- | 
ży nadsyłać ma ręce odpowiednich ipeko NĄ 
+ 

szkolnych, TAJ 
W sprawie aresziowanogo szpiega. Aneena KR 
skie władze bezpieczeństwa oświadczeją, że aresz- 5 


towamy m Warszawie Limdenfeid nie jest zamiesza- 
ny w sprawę wybuchu bomby w banku Morgana tn 
w diu 161X 1920 r., a zosta] wysłany do Europy, 
w.celu zebrania wiadomości, kióreby mogły przy - 
mady, się do sóhwytenia winnych, (PAT. Havas). E 
ODCZYTY I ZEBRANIA: s 
Wyprawa gesłogiczno - glehoznawcza na y heis 
16,.XII r. b, odbyło się posiedzemie Pols. Tow. URE 
logicznego „poświęcone badaniom naukowym na Po. 
lesir i Wołyniu. Prof. M. Ptaszycki ujął zagadnienia 
z zakresu badań geolog cznych i głeboznawczych a S 
punktu. widzenia potrzeb warstw dowych oras yoz- ka 
woju kukuralnych wartości dlo Polski. Jest on prvo- 32 
dewszystkiem zwolenn'kiem idei, to w chwili Obec- S2 
nej u nas wysuwać można sa plon pierwszy wyko. % 


6 


narzeczeni 


manie tylko tych zagadmień naukowych, kióre po- 
tężym ruchem pedźwigmaąć moga ku lepszemu nasze 
życie ekonomiczne. 

(W. myśl tej zasady, program badań został opra 
cowamy w tem sposób, że prace wyprawy geologie- 
mej ma Kresy mają się stać podstawą da opisów 
warunków występowania gleb, typów lasów i łąk, 
wysokości poziomów wód grumtowiych Jid, 
WYPADKI. 


Aresztowanie bandytów, (Policją pow. gostyń- 
kiego zresztowa'a onegdaj bandytów: Józefa Goma- 
la i Wiadysławą Doroszewskiego, k'órzy dokonali 
szeregu napadów. Wszystkie napady ostatnich tygo- 
dui ma teremie powiatów gostynińskiego i płockie- 
go są ich dziełem. 


Na gorącym uczynku. Onegdaj 4-ch uzbrojonych 
w rewolwery bandytów mapadło na dom d-ra Kom- 
dziejowskiego (Biskupia 10) w Włocławku, Zawia* 

iona o' napadzie tełefoniczmie policja przybyła 
na miejsce wypadku i zastala plądrujących bardy- 
tów na gorącym uczyniku z bronia w ręku, Bandy- 
tów obezwład iono i csadzomo w więziemiu, Dotych- 
czas osobistości ich. mie ustalono. Dochodzenie trwa. 


Rabunek. D.-18 b. m, o godz, 9 wieczorem wla- 
świcielka sklepu spożywczego -Zofja Waśniewska w 
Zakroczymiu, obliczając targ dzienmy, usłyszała pu- 
kanie do drzwi, a otworzywszy qe, ujrzała 2-ch męż- 
asyan, którzy zi i papiercsów, a mastępnie śle- 
dzi, Ki śmie waka nachylila się do beczki po 
śledzie, jedem z mich chwycił W. za gardlo, drugi 
zaś otworzył szufladę od lady sklepowej i uabraw- 
szy 18 tysięcy marek, obaj zbiegli. 


* Strzały i pościg, Z „Tatersalu* wyjechał konno 
retmistrz Romm Pancze ko, byty oficer armji car- 
skiej, Rusin, obsemie dezerter armji polskiej, possu- 
kiwamy przez Sąd wojskowy. Ujrzał go wachmistrz 
żemdarmenji z komendy miasta i zatrzymał, celem 
odprowadzenia go do kometdy. 

Na placu Seskim, już przed. brama komendy, 
rotmistrz Pemcocemko magle spiz! komia ostrogami i 
począł uciekać, Werhmietrz dał za nim cztery strza- 
ły, ną co Pazczenko odpowiedział gtrzałami i zbiegł. 

Paaczemico w r. 1919 był Wwomemdamiem miasta 
Pružam, g później dopuścił się szeregu: nadułżyć. 
Między innymi mie tak dawmo jeszcze, jako oficer 
kawalerii, kred! komie wiajskowe i sprzedawał, co 
zostałe ujawmiome, i to właśnie było przyczyną 
wszczęcia przeciwko miemu dóchodzeń, w mastęp- 
stwie czego uciekl on z wojska. 


Śmiortełne. przejechanie, Na stacji towarowej 


" gdańskiej -został zabity przez pociag żośnierz. Przy 


mkatym znalezono przepustkę, wydana dla kaprala 
w. p. Feliksa Wróblewskiego, przydzielonego do do- 
wództwą wojsk łaczności kompanji specjalnej, 


„ROBOTNIK", 


Napad bandycki, Na przechodzącego ul. Bura- 
kowską, w pobłiżu plantu kolejowego, (Władysława 
Bugojewskiego, handlowca (Marymont, Ruda Podle- 
śna 25) mapadlo pieciu uzbrojonych w rewolwery 
paadytów, w tej liczbie trzech ibyło w maskach. Ste- 
roryzowewszy Bugajewskiego, bamiyci zrabówałi mu 
15.900 mk. i zbiegli w różnych kierumkach. 

Pożar w teatrze. Nocy wczarajszej w. teatrze 
„Centralnym“ przy ul. Leszno 1 wynikł pożar; za- 
paliło się drewniane przepierzenie. Ogień ugasił 
dozorea domu bez udziału straży, 

Rabunki na kolejach. Na pociąg towarowy mr, 
861 idący ze stagji Wschodmiej, mapadło, W. oew na- 
bunku, dwóch opryszków. Eskortujący pociąg poste- 
nunkowy trzykrotuie ztoczyńców, ` poczem 
dał strzał z karabinu, Po szale rabusie uciekli. 

— Na stacji (Pilawa konduktor jagu osobo- 
wego mr, 914, idącego w kierumku /Wamszdwy, 
wszczął alarm za uciekającym z jagu podczas 
jazdy złodziejem kolejowym. 'Będący wówczas ma 
stacji posterunkowy z oddziału eskorty pociągów to- 
warowych Jósef Rudnicki zarządził pościg i: po wy- 
czerpaniu wszelkich łagodziejszych środków, da! w 
kierunku opryszka 3 strzały, decz bezsku.ecznie. Ra- 
buś kolejowy. korzystając m zarcślii pobliskiego la- 
Bu, zdołał zbiedz. 

Wypadek tramwajowy. Na przystanku tramwa- 
jowym ma rogu ul. Ordymackiej i Nowego Świata, 
podcząs wyskakiwamia z tramwaju,  58-letnia Ma- 
riena Patajowa (Temka 38) upadła i dostala się 
pod przyczepiemy wWóż. pogotowia stwier- 
dził poszarpemie palców w lewej nogi i potłuczenie 
goleni, poczem poszwankowemą przewiezioma do 


— 


Teatr i Muzyka. 


Z OPERY,*) 


Zamiast sprawozdania z premiery „Goplana* Sta- 
nisława Żeleńskiego, 

Chodzi o to, że nie można być jednocześnie w 
dwóch miiejscach i nie zawsze g wszędzie uznaję 
dopiuszczałność zastępstwa. 

Premjere „Goplany“, ùa którą wyczekiwaliś- 
my, Bogu i Dyrekcji dzięki, od roku, która z calą 
pewnością miła była nastąpić po śmierci Żeleń- 
skiego jako wyraz hodu, złożony pamięci zmarie- 
go niestora kompozytorów polskich — wyznaczono 

*) Sprawozdanie z mowości w „Nowościach” 
(„Biały mazur“ Lebara) i z koncertów — odkla- 
damy do nasiępnego numeru, 


środa, 21 grudnia 1921 r. 


akurat ma piatek, t, j. na dzień stałych wielkich 
koncertów symfonicznych; przytem właśnie w o- 
statnii piątek miano wykenać parę oryginalnych 
dziet mało znamego a utalentowanego kompozytora 
polskiego L. M. Rogowskiego. Na koncercie tym 
nietylko poczytywałera sobie za obowiązek być; 
abawiązki moina pormować rozmaicie; ale odczu- 
walem żywą potrzebę i chęć słyszeć utwory sym- 
foniczne Rogowskiego, którego muzyka fortepiano- 


wa, niedawno zaprodukowana przez kompozytora 


w kenserwatonjum, musiała zwrócić baczniejszą u- 
wagę na tle twórczości naszej: miuzycznej najostat- 

Trzeba było zatem albo zupełnie zrezygnować 
z „„Goplany*, albo — usiłować coś-nie-coś uszcziknąć 
z przedstawienia, aby później zdążyć do Filhar- 
monji na Rogowskiego, 

Przyzna każdy, że taki sposób spełniania funk- 
cji sprawozdawcy mie należy do przyjemnych i że 
nie można za to poczuwać się do wdzięczności wo- 
bec Dyrekcji opery, która ponosi winę tego kon- 
flktu w czasie j przestrzeni, mojom zdaniem, nie 

Ale sęk w tem, że wcale nie tylko o konflikt 
w czasie Ù przestrzen? chodzi, który odbija się psta- 
tecznie tylko na sobie recenzenta, W! grze jest rzecz 
nieco ważniejsza, 

Cóć ibowiem powiedzieć o przodowmikach na- 
'smego życia muzycznego, którym widocznie najzu- 
pełniej jest obojetna rzeczą, — jak się to życie roz- 
wija zresztą, poza dość ciasnym horyzontem ich 
własnego... drziedźiłica, Dziedzitńca, gdzie takte nie 
wszystko jest w porządku i nad którym właśnie 
ten horyzont dość grożnie się rysuje, 

Czyżby dwiie maljpoważniejsze w Warszawie, a 
nawet w całejj Polsce, instytucje muzyczne, placów 
ki krzewienia muzycznej kultury, naprawdę nia 
mogły w takim przynajmniej dmobiazgu uzgodnić 
swej dzjalalności, aby mie popadać z sobą w kon- 
flikt? ... z 

Ośmieliłem siłę już w zeszłym roku, przy ama- 
icdicznej sposobmości, zwrócić ma to uwagę, nie 
ludząc się bynaimaiej, aby mój skromny głos miał 
uczymić lekkie choćby wrażenie w „„miamodajniych” 
sferach, 

Tym razem uwagą była powszechniejsze i z 
pewnemi ogólniejszemi konsekwencjami, Nie wiele 
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brakio, a byłaby przyszło do zbojkotowamia prem- 
jery przez sprawozdawców, 
Może ta ewentualność uczyni swoje — choćby 


w przyszłości?*) 


*» 0 „Goplanie* będę mógł poiniorniowsć czy- 
telniika po najbliższem jej przedstawieniu, które ma 
nastąpić we czwartek. 

a Teatr Wielki. Dziś „Pan Twardowski“, jutna 
„Goplana“. W piątek „Aida. 

Ź Teatr Rozmaitości, Dziš wznowienie tragedji 
Mereżkowskiego „Carewicz Aleksy“. i 

Teatr Polski, Dziś po raz ostatni „Noc Istopa- 
dowa“, Jutro z powodu próby jenersl jej sztuki Ko- 
bieta, która zabiła” — przeds.awie l 


a mie. będzie. 

Teatr Reduta, Dziś i jutro „Ewa. 

Teatr Maty. Dziś i jutio „Czysty interes". 

Teatr im, Begusiawskiege. = Das“ i do piątku 
włącznie „Dziady*, W próbach „Szopka polska” Or- 
Q:a. Premjera w trzeci dzień świąt. 

Teatr Noweści. Dziś i jutro „Bialy magur“ z p 
Lucyną Messal w roli głównej. po 

Teatr Wedewil. Dziś przedostatnie prze sta wie> 
nie „Hrabiny z Tabarin“. Od czwartku wznowiona 
będzie „Wesoła wdówka”, 

Teatr Newy. Dziś „Krół się bawi” Nelsona, ju- 
tro zaś premiera melodyjnej i wesołej operetki $/'0l- 
za „Taniec szczęścia”. W próbach sztuki „0zizdzi0- 
piernik i Babcia-bakalja" M. Tatark'ewicza—prze- 
znaczoma ma popołudniowe przedstawienia dla dzieci, 

Teatr Dramatyczny. Dziś g. 8 wiecz. „Panną 
Maliczewska”', sztuka w 8 aktach G. Zapolskiej, Ju- 
tro „Fredzio się ženi“. 

Teatr Praski, Dziś ji jutro a g. 8 wiecz. „Pam- 
na Maliczewska”, sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej, 


„Elsyner*. Nowa sztuka formisty Witkiewicza, 

í stworzenia. „czystej, tormy* ma scenie, 

ukaże się wkrótce w teatrze Maiym, jako pierwsze 
a widowisk, prowadzonych przez Zrzeszenie poetów 
i krytyków, które przyjęło nazwę „Elsymor”, Reży. 
semuje sztukę p. K. Borowski. Udział biorą pp.: Du- 
mikowska, Mumelingrowa, Stepowske, Batogowski, 
Kozłowski, Rosłań +, Szmborski. Mimoplastykę opra- 


wal p, E. Dziewulski, 


POKWITOWANIA.: 

Sprostowanie do pokwitowania z dn. 19.XTR 
Na Robetwiezy Wydział Wychowania Dziecka tow. 
Herodimko składa mk. 10.000 dla uczezenia pamię- 
ci ojca swego. i 

Na dom wychowawczy dzieci robetoików. 

Z macji dzisiejszej uroczystości, ślubu koleżanki 
p. Eugenji, Biaikinówny kal. K. W. składa mk, 500, 


mn 


DATA 
OP 


dy 


NA 7 


RATY 
NA DOGODNYCH 
WARUNKACH. 


r 
i 


ROGALI 


welury paltotowe, korty, sukna, szewioty, zefiry, 
płótna, madapolamy, flanelę, barchany i t. p. 


palta, suknie, bluzki, fartuchy, bielizna i t. p. 


Trykotaże: 
Uawuwie: damskie, męskie i dziecięce, kamaszki 


Galanterję i Norymberszczyznę 
poleca DOM HANDLOWY 


NSKI, ZAREMBA i S-ka 


Warszawa, Miodowa 6, telef. 152-20. 


swetry, żakiety, koszulki 
ciepłe, skarpetki, pończo- 
chy, szale it. p. 


i długie buty. 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


T BUNA“ 


Warstaty ręczne udoskonalone 


GOBELINOWE i TKACKIE k 


ka Gobelinów i Tkactwa 


gotowe ubrania, futra, palta zimowe 
oraz dla wojskowych frencz i breczesy 


„POLONIA 64 Śrzska 4, (al 188, 


drugi dom od Nowego-Światu. 


WYPRZEDAŻ 


nadzwyczajna okazja 
BLUZKI wełniane 

SUKNIE wełniane 

SPÓDNICE angielskie 

ŻAKIETY damskie A 

KOSZULE meskie zefir, 

KOSZULKI i kalesony trykotowe ciepłe: 


B-cia ZANDER 


88 MARSZAŁKOWSKA. 88. 


Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 
D-ra S. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-58. 
Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). 
gruczołów, s i stawów, owrzo- 


rześwietlanie i leczenie 
Loczenie skrofułów, gruźłie 
dzeń, guzów i t. 


Inż. W. Zórawski, * "retro" * 


85 (i f długoletni, przyj- 
) M (3 muje sprawy kar- 
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio.. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. 
* zamszowe całe na pod- 
PALTA szewkach i watolinie 
od 45.000 mk. pluszowe od 35 t, 
kowerkotowe, sukienne, bostono- 
we, welurowe od 25.000, wyprze= 
dażowe od 10.000. Suknie od 


Mk. 1,500 3.000, spódnice od 1500. Futra, 
2.500 kołnierze, mufki, pelerynki. Ceny 
1.000 znacznie zniżone. Hoża 54—2. 
1.506 Br. Unkiewicz, tel. 121-71. 

j gazety, kajety zużyte 
1.500 Papiery kupuje „Izma”* Miodo» 


| 1000 


wa 14 telefon 136-90. 


PALTA futra, bekiesze, garnitu- 
» ry. spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej - wyk- 
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa, Warszawska o 
Kra- i JA. telefon 
Kraka Wila 50--2, rest 
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po- 
siadamy. 


od i5 Marca r. b. wychodzi pod redakcj 


KM. Czzpińskiego, |. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. 
skiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 50 i zawiera: 


Mieczysław Miedziałkowski. O naszem rzekomem bankructwie. Sempronius. 

angielskie (c. d.). A. Kierski. Praca oświatowa socjalistów austrjackich. T. H=oz. Słowacki ruch 

niepodległościowy. T. Szreniawa. we materji. Teodor Toeplitz. Ochrona lokatorów i ochro- 
na mieszkań. T. K-iex. Przegląd polityki zagranicznej. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r, b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
Kwźrtalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena. numeru pojedyńcze- 
co 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


Redakója i Administracja: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 


Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor T. Hełówko przyjmuje godzień 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu. 


Dr. Med. Piotr Dalecki 


Lek. amb. szp, św. Łaz. Chor. 
skór. wener. 2—8 i 5—7. 
Wilcza 26a, telef. 278-85. 


dr. i Wilejkowski Choroby skór- 


ne i wene- 
ryczne. Złota 50. Przyjmuje 


do 10 r. i od 4—7 po poł. 
Lekarz- Przyj- 


Dentysta L MEERSON muję 


od 10 do 1 lod 3 do 7. Wolska 
34—5, ll-gie p. 


a 
Niedziałkow- 


Imperjum 


męskiego obuwia. Wy- 
konanie solidne i wy- 
kwintne. 


13, m, 9. 


Okazyina smrzedaz 


Elekto a 


Instytut Hygi eniczny 
Wydziału Lircwia  Pobliczaego | 


f b, st. ordyn. 

Magistratu miasła st. Warszawy dr. med Feldbuson szpitala i 
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
Zawiadamia, że: (niemoc) Wielka 11 do 16 r.4—7. 


Pracownia bakterjoloriczna, Karowa 31 czynna 
od 9-ej do 6-ej wykonywa badania epidemjologiczne, sa- 
nitarne i wchodzące w zakres djagnostyki lekarskiej. 
Pracownia chemiczna, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 1 czynna od 9-ej do 4-ej wykonywa badania sanitar- 
ne, techniczne i PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH. 
Badania na żądanie p.p. lekarzy miejskich wykony- 
"wane są bezpłatnie. Prywatne badania według taksy za- 

twierdzonej przez Magistrat m. stoł. Warszawy. 


À) le arów ściennych, zegar-' 
I ków, budzików na- 
wet najwięcej uszkodzonych. Re- 
paracje tanio, dobrze. Gwarańcja 
3-letnia. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21 róg Dzielnej. 


| Meble rozmaite solidnej ro- 
. boty. Ceny zniżone. 
Wielki wybór. Okazja. Wyprzedaż. 
Uwaga. Szpitalna 4. 


Redakter naczelny dr. Feliks Perk Red. oedpewiedziałny Jerzy de Nism 


„e 


1) Ma Gwiadi zs ze 
à p złotych pier- 
ścionków, kolczyków. Zegarki, 
ślubne obrączki, złote, srebrne. 
Ceny zniżone. Przyjmuję repera- 
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel- 


nej. : 
Ch | i hurt i detal od 200—400 
RURI mk. za sztukę. Handlu- 
jącym ustępstwa. Kantor, Moko- 
towska 44. 
kiszek, ne- 


choroby: rek, obstrukcji, hemo- 


roldy leczą Szwajcarskie gorzkie 
zioła D-ra Bauera. Apteki, składy. 
|= LPA JA | REZ OSCARY ORZESZA ZBADANY RAE 


ara fary szyjęmy na miarę z 


naszemi dodatkami po 
10000, posiadamy na składzie gar- 
nitury od 10000, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby- 
wałych.  Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5. 


*) GWIAZOKOWA WYPRZEJKII 


Palta damskie, dziecięce, wszel- 
kie trykotaże, bielizna, bluzki, 
suknie, spódnice, garniturki dla 
chłopców, sukienki dla dziewczy- 
nek, mundurki, fartuszki w Ma- 
gazynie Edwarda Szyszko, Mar- 
szałkowska 99. 


rza m PNA © TYT © na 
i nj tanio d 

kariki ZIMOWE "Hania. Newo- 

grodzka 4 „Oszczędność“. 


Książki glowęzowska! 6, m. 8, 
o o . 


ia gwiazdkę liczna najnow- 


szych fasonów torebek damskich 
i tek niżej cen konsumencyjnych. 
Fabryka wyz. skórz. galant. Bon: 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu. 


żołądka, 


Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7. 


sprzedaż deta- _ 


== CENY ZMZONE. ROO- 


PERATYNON, najtaniej „Spólka 
Hd v Zórawia 40. Telefon 


m CHIOSTRI wełniane i do 
„Spółka Swojska” | dsboty-> 
skarpetki, 


== f OŃCZOCHY rękawiczki 


poleca „Spółka Swojska” Zóra* 
wia 40. 


=== A: apier, ołówki 
Fe, DY KATY, Stalówki, atra- 
ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. 

ig- 


== A MAŁ Z 


PE. galanterja, szczotki, grze- 
ienie poleca „Spółka Swojska” 


Zórawia 40. 

Ki ti ciepłe na wacie i spor- 
I towe tanio tylko w domu 

Handlowym Wacław Mieszalski 

Polna 52. Hurt — Detal. 


0 h która z wagonu 3 klasy 
i0 ę pociągu, który przybył 19 
grudnia o 8-ej rano z Siedlec 
Brześcia na Wschodni Dworzec, 
wzięła paczkę zawierającą d 
skie buciki i tekturową tekę 
z kontraktami i korespondencją, 
proszę o dostarczenie tylko teki 
z papierami na Twardą 27 miesz- 
kania 5, Zaćwilichowski. Wypłacę 
3000 wynagrodzenia. 


Maść (z kogutkie 
DUMIOŻENIE. „strozot” got: ran. 
ki, zabiega odmrożeniu się koń- 
czyn. Apteki, składy. 


6507 doskonał ortret 
500 MATEK z fotogratii "„Zjed- 
«m | noczeni portreciści*. Złota 16. 


EEG" WEST EP TOO GG 
i aństw. poszukuje po- 

Orzętaik | koja na R osoby. zme. . 

szenia pisernne: Nowo-Reklama 


Długa 9 ELĄ. 
Tokarski warstat przyjmuje 

wszelkie roboty tokar- 
skie, hebiarskie, ślusarskie. Po- 
siada na składzie: szlifierki na 
kulkowych łożyskach, praski exen- 
tryczne, transmisyjne Towarowa 
30, CHOJNACKI. Telefon 14-90. 
WIELKA wyprzedaż przedświąte- 

czna. Marynarkowe gar- 
nitury szewiotowe od 12.060 mk. 
Ubrania robotnicze. Kaflany ba- 
jowe. Palta- syberynowe. Buty 
gumowe do bioder amerykańskie, 
koder Wojno, Zórawia 25, l-e p. 
ront. 


l i ' jor (zawodowiec) po- 
Wiąt 0W szukuje zajęcia w 
biurze klasowego Związku w War- 
szawie, w godzinach od 9 rane 
do 3 popoł. Może prowadzić bu- 
chalterję, korespondencję Związ- 
ku, administrację pisma. i t. p. 
Zajęcie może objąć od dn. 1-go 
stycznia 1922 roku Zgłoszenia w 
administracji „Robotnika* pod 
R.Z. z wyszczególnieniem wa- 


runków. 

1 ków zegarów ściennych, 
BQal budzików (nawet naj- , 
więcej uszkodzonych), reparacja 
solidna. punktualna, tania, gwa- 
rancja roczna. „Fortuna“ No- 
wy-Świat 10. Telefon 140-58. 


IĘBY NIM Aen, ahes 


Przeróbka sta- 
rych zębów. Przyjezdnym zamó- 
wienie, w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. 


(Wydawca: Rada Nacz. P. P.S. 


